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CZYTELNIKA: 


a 
LU, się komu podoba, w tém wyraźne fraszki : 

Od trzewiczka grać w karty, potém przejść do flaszki; 
Różne, różnych, są gusta, podług wolnćj woli, 

Ten chęć ma do dobrego, drugi do swawoli. 
Podług sztuki pisania, pisarskie godziny 
Wyjawiają stan jego, i gustu przyczyny — 
Dość trudno, by dogodzić kaprysom człowieka, 
Krzywienie się, pochwała, lub nagana czeka — 
Nad wszystkie usług chęci, prace i mozoły, 
Lecz, żeby w tém dać radę, nie ma na to szkoły. — 
Czyż dla tego nie pisać, czas zabijać marnie ? 
Dla żŻarłoków są niczém największe spizarnie, 
Niech kucharz w smaku chybi, lub w stroju pétmiska, 
Za gościnność, dóm celem jest do pośmiewiska, 
Cóż dopićro poeta, bazgracz s kałamarza ? 
Co bigosy hultajskie i frykasy stwarza! 
Czyż obmówcow nie najda, co ich pomawiają? 
Mocą krytyk świat nudzą, i czas zabijają — 
Od próźniaków , gadułów; był-że kto wiekszéjszy? 
Od obmówców, pochlebców; był-że kto lepszéjszy? 
Fanfaronóm, szułeróm ! któż, zrówna w dostatki? 
Któraż córka pięknićjszą być może od matki? 
Samochwalca, kto zwalczy? lub upor przekona? 
Każdy żołnierz mężnieyszy od Napoleona, — 

2 


IV. 


Chcąc i takich pojednać przez lube igraszki, 

Co się komu podoba, napisałem fraszki, 

Nie w dąsy przeciwnikóm, ni s płochćj pokory, 

Nie w chęci , walczyć piórem, ni nadawać wzory. 

Niech luba romantyczność, pisarzów bespieczy, 

Nie z wdzięków, żądam sławy, chcę być chwalon z rze- 
czy, — 


A czy moich zamiarów, bawiąc się dokażę? 
Nie wstydam się za pracę, com pisał, nie zmażę. — 
Wielbię trzewik, karcięta, z ostróżnością flaszki, 
Te prace, kto jak przyjmie, znam ito za fraszki. 
Lecz Życzę, pokąd chęci człek może probować, 
Równo ze mna być zdrowym, i wesół żartować, — 


CO SIĘ KOMU PODOBA 


FRASZKI 


Ки ja Spiéwam, Żarty do wyboru ; 
Swobodnym myślom, nie czyniąc oporu. = 
Już nie przemażę, com wpisał, zostanie, 
Wybaczcie! proszę, i pany, i panie, 
Fraszka choć dotknie kształt pisma otwarty, 
Wszystko to Żarty. 


Wam to! o muzy! Parnasy.! Камеру! 
Czy skoczne pienia, ezy płaczliwe treny, 
Со tylko wzniosę, ukształcę, ozdobię, 
Wam poświęcajac, pobawię się sobie. — 
I pokad Życią siły da probować, 

Będę żartować. ~ 


2, 


DO PISZĄCYCH DZIEŁA GODNE ZASZCZYTU, 


"Sto-kroć szczęśliwy! komn, ani parka 


Przędzy nie utnie, ani bieg zegarka 
Skonu godzinę, nigdy nie wskazuje, _ 
Z wieków żartuje, — 


— 6 — 


Nad Achillesy, Bogi i Niebiosa ! 
Ujat Charona, przekupił Menosa; 
A czas sędziwy, dnie dobre odradza, 
Mędrców odmładzą, 


Czy dąb odwieczny, czy topola hoża , 
Wino korzystne; lub ozdobna róża! 
Nienasycony czas, pochłania z laty, 
Drzewa i kwiaty, — 


I nic wiecznego, oprócz z nauk sławy, 
Wszak Homer ślepy! nie znał walki krwawćj, 
Nie władał berłem. — Że był w piórze dzielny, 
Jest nieśmiertelny. — 


-aiia 
DO CZYTELNIKOW. 


Chcąc być posągiem, wiecznego milczenia, 
Zabójstwo czasu, w Życiu do znudzenia , 
Astronom, znalazł plamy w pośrzód słońca; 
Satyr Satyra, pomawia bez końca, 
Wolno każdemu, dzieła ganić, chwalić, 
Lepsze napisać „te przyjąć, lub spalić 


4, 
О CZYTANIU. 


Płytkie umysły, chociaż dość ва ztémi, 
Przez złe czytanie, stają się gorszemi, 
Bo miłość własna i tak zdania dwoi, 
Cóż? kiedy pismo, trutnie w głowąch roi. — 


5. 
MIELNICZEK. 


Przy laseczku na dolinie, 

W postawionym s trzasek młynie» 
Chłopczyk widząc kotko w biegu, 

Kontent śmiał się tam na brzegu ; 
W tem deszcz podniost w biegu wodę, 

Płakał, że miał w młynku szkodę. — 
Z lat przybyciem, dość był zdatny, 

Bo w skłonnościach dur przydatny — 
Zważać można, i potrzeba, 

Talent daje kawał chleba; 
Talent w każdym s przyrodzenia, 

Przymus, słą, od niechcenia. — 
Gwateac skłonność, zdalność traci; 

A czas nauk — któż opłaci ? 
Tego uczyć, w czem kto zdolny, 

Łatwo pojmie umysł wolny» 
Forsa, gustu przeciwnikiem , 

Z musu trudno być mielnikiem, 


6. 
ALLEGORYA. 


Niech mi wszystkie piękności za prawdę wybacząż 
Zadne zera bez kryski, weale nic nie wybacza, 


7. 
EPIGRAMMA 
Myśliwy. 
Czyż wrócił? powróciłem, jeszcze gończe grają, 


Trąbki, krzyki, harapy, ciagle nicustają, 
(а) 


Gm. шы. 


Palnołem! ina mićjscu — ogary zwołałem, 

Zając w knieje poskoczył, a ja się zostałem. — 
Taki skutek zdarzenia miał Karafko z Rózią, 
Wziął w łeb postrzał trzewikiem; z miejsca ani nozia. 


8. 
KOCHANEK—KARAFKA. 


Kochanków nieszczęśliwych, dwie pićrwsze zabawki, 
Tępić pióra zostrzone, a pieścić karafki; 

Możnaż gusta porównać ? moc trunkow z Rózieczka, 
I karafkę z oszyjkiem, do nóżki z łyteczką. 

Bo nie jeden s śmiertelnych, ma lube zabawki 

Gdy w przepasie kształt pióra, łytki jak karafki. 
Takiemi to uroki, silną nóżką Rózia 

W Poradniki przyjęła, z wielkim brzuchem Józia. — 
Nieśmićjcie się Cywilni, żołnierze, Prałaty, 
Sędziowie, Podsędkowie, Radcy, Adwokaty ! 

Byle zyskać co trzeba, w tćm pewne kobićtki, 
Których lekkość piórkowa › karafkowe łytki, — 


9. 
DOBROCZYNNOSĆ. 


Zawrétem igrzysk byt człowieka, 
Los, ma zmiauy, przez staranie, 
Możnaż wiedzieć, co nas czeka? 


„W tem jest Twórcy. Panowanie, ~ 


O nadziejo ! ileż razy 
Z zbiórem bogactw , nie dasz mety; 

Że dlą bićdnych, martwe głazy , 

Doświadczają , wet za угећу. 


$$ — 


Wielbiac Twórcę, któż czas traci? 

S wsparciem bićdnych, któż ubogi? 
Któż bojaźny? w śród współbraci, 

Cztek cnotliwy nie zna trwogi, — . 


Prośba, zaszcżyt, w pomoc. pracy, 
Złej intrygi i dworszczyzny, 
Nie skapili, dar rodacy, 
Czynnym synóm Swej ojczyzny. 


Dar nie wstydzi, jaki dany, 

Krople wznoszą morskie wody, 
Do jatmuiny równe stany 

Brać i dawać od przygody. — 


O jak! nieraz bogacz zrzędzi , 

Dając pomoce od niechcenia, 
Bićdny nędznych nie wypędzi, 

Bo czci zmienność przeznaczenia. 


10. 


se 


Nof 


PANI JEZIORA 
do 
KAROLA SIENKIEWICZA. 


Narde słońce, tocząc się na pysznym rydwanie, 
Wożąc światło i ogień, od osi do osi; 

Rozgniewane, już tonąć,miało w oceanie, 

Gdy mu równych pięć Febów, świat niewdzięczny głosią 
W złotym wozie parschajae eztéry dzielne konie 
Przewiozły Appolina, w całości przez tonie. — 
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Nic zhamowaé nie mogto, gniewu zaped hardy, 
Woz ognisty pozostał w nieruchomym bycie; 
Ukaranjem Jowisza, dla słusznćj pogardy, 

Pasał trzody Apollo Admetta uktycie, 

*Lepit cegły z Neptunem, obmurować Troję» 
Wkońcu, Dafnę w laur zmienił, okrył akronie swoje. 


A gdy z woza złotego, stracony, znękany, 4 
№ pegazie Parnaskie, zwiedzał okolice, % 
Brzękiem lutni zdumićwał przy śpiewach ziemiany , 
Hipokrenu, przemienił na strumyk krynice; 


== 
је 


A gdzie poit rumaka, past па Ielikonie, 
Nikt mu Јапги nie strącił, co sam wdział па skronie.— 


Słaszna duma Niebianów, cieszcie się współ-bogi, 
Niegeie pośmićch wzgardzając pospolita rzeszą: 
Ja! co śpiewam s pokorą, nie jestem bez trwogi, 
By dogonić pegaza, chodząc tylko pivsza, 

Pow em mowa wiązana, Karola przygody, 

Jako w równych zdarzeniach przebył ląd i wody. 


Walcząc, trudność przez pracę, a łatwość uwagą; 
Przy wrodzonej zdalnośći, nieszczędzac ochoty, 
Ulot, pićrwszych obraźni, zwyciężył rozwaga. 
Kochankiem muz nazwany, miłośnikiem enoty.— 
A zebrane zgdatnośći, w szlachetnym młodzieńcu, 
Со Apollo miał z Nieba, toż Karol w Krzemieńcu. — 
Szczodrze Jowisz obdarzył, Sławianskiego syna, * 
Jego mocą, on przebył lad stały i morze; 

Gdzie зубу bystry nurt pędzić Tamiza zaczyna, 
Chciał, by jego nad inne, blask rozsiało zorze. — 
Lecz ubodła zazdrośnych, zuchwała przekora, 
Widząc, jaki mu niesie hołd Pani Jeziora, 


te 


os 


x Ај = 


Za powrótem па ziemię ojczystą Sarmata, 

Gdzie przybytek madrośći, od naddziadów znany, 

A świątynia zamożna, w nauki bogata, 

Od Sławianoew Nestora został powitany. — 

Lecz nawzajem,z wdzięcznośćia „gdy chciał Pean nócić, 
Dla prac wyższych, śpićw tkliwy zmuszony porzucić 


Lecz Xieni Apollina s trzejnogu wieść prawi: 

Niech wywraca nasz Karol zbrójne Trojan mury — 
Niech cud nowy z dzieł wyższych na pomnik wystawi! 
Zawsze pićrwsze dla gustu prawa od natury 

A gdy Dafne wynajdzie nasz pedant zmuszony, 

Pióro wezwie na pomoc miłością zwalczony 


ая. 
DO PELLAZII CORKI МОЈЕЈ. 


Pociecho dla starości! Tyś w wiosennym kwiecie 
Srzon na głowie mćj widzisz jak zimę po lecie, 
Pellaziu! Gérko moja: bądź tak zawsze miłą, 
Słońce, со w mym zachodzie, by: tobie świeciło ! 
Ochraniam cię od wiehrów, kwiat czyni nadzieję, 
Ze nie próźno nauki, na twćj niwie sieję $ 

Gdy cię książka nie nudzi, nabywaj talenta, 

A gdy przyjdziesz po między dorosłe dzićwczęta , 
Bądź skromną! bez podćjrzeń , bez obmów i zrzędzy; 


Na odzież zbyt wykwintną, nie marnuj pićniędzy, 
Pan duuruy оче een ZFUJYWIYCEUJ ы gi WUUBIŁUJDUIĄ przystępna 


Niech s tobą związku nić ma osoba występna: — 


Rozważ! co masz czynić? co mówić podobnie ? 


Dóm, ogrod, czeladź, utrzymuj ozdobnie 
Jak najmnićj rozezulaj się, ciesz się też bez zbytku, 
Co od nas nie zawistnie, walczyć bez pożytku, 
Cokolwiek się już stało, co będzie koniecznie . 
Zgadzać się z wolą Boga, to przyjmuj nie sprzecznie, 


ar Е 


Nie znany los po zgonie, а jawne poznanie, 
Jest przyczyna wszystkiego, Boga panowanie. 
W obrócie nieobjetém odmian i niszczenia, 
Pod prawa przyrodzone poddaje stworzenia. 
Bespieczny jest mieszkaniec, gdy posłuszny prawom, 
Z czcią winna, bez przesądów bądź świętym ustawom, 
Gdy przyjdą lata, zgodne do obrania męża, 
Niechaj przyjaźń z rozwagą, czczą miłość zwycięża, 
Niech będzie nieco starszy, strzeż się bladej cery, 
Niech nawet choć mnićj biały, jak źniwiarz Cerery; 
Bez złości, bez nałogów, chociaż w wiernym bycie, 
S przystojnością, prowadzi, z wygodami Życie, — 
Szanuje swych rodziców, i od nich kochany, 
Przytém z dobrych pokoleń, może być obrany; 
Mniéjsze wady pokrywać, wzgląd nicch ma wszech- 
władny. 
Po za Фотет Га w domu, mićj ty rząd dokładny. — 
Wesołość , bez rospusty, i skromne biesiady 1 
Niech dla was na szacunek, skłaniają sąsiady; 
Doktorów i Jurystów, pochlebców, dewotek, 
Strzeżcie się jak zarazy, i nieznoście plotek, 
Niechcićjcie zapędzać się, za zbytecznym wziatkiem, 
Rolnictwo, jak najprostszym, prowadzić porządkiem; 
Jak najmnićj mieć służących, bo los niszczy marnie, 
Kto ma czeladź do zbytku, kuchnię i spiżarnie. — 
Strzedz się dworskich zaszczytów, a urząd piastować, 
Dahana azwniń Ala hićdnych. bawić się, pracować, 


A kiedy lata moje przyjdą w waszćj dobie, 
Tr aaay dziatkom, to czytaj, mnie przypomnij sobie,.— 
12. 


DO FRANI CÓRKI MOJEJ. 


Najmilsza | sercu memu, Franusiu kochana ! 
Gdy ci rada ojcowska ma być podobana 


да, 


ae SER ys 


Ręka dla cię przychylna , uprzedza w tćj myśli, 

Ze ci rady ojcowskie, najszczćrsze zakrćśli: 
Bez przesądu, jak dewotki, 
Nie jak mniszki lub biegotki, 
Kochaj Twórcę, a bez troski 
Przyjmuj mężnie wyrok Boski, 
Szanuj przyjaźń , a bez granie, 
Płocho miłość , cenić za nie. 
Prze złe sługi, grosz, spiżarnie, 
Patrz, by nie szło w szkodę marnie. — 
Gdy ci przyjdzie, wchodzić w sprzęża, 
Te.przymioty,niech sa męża! 
Zdrowie, rozum, nie zbyt młody, 
Nieco bogactw i urody; 
W latach starszy, nie złośliwy, 
Rod szlachetny i cnotliwy, 
Bez nałogów, a nie modnie, 
Zyje w pracy, i wygodnie. — 
Potćm wspólnie , bez zazdrości 
Bądź dla męża, оп jćjmości ; 
Niech nie zrzędzi, bo kochanie 
Stałym czyni zaufanie. — 
Smutek w domu, niech nie gości » 
Karać winnych, lecz bez złości, 
А zły sługa, lub służąca, 
Niech nie będzie i miesiącą: — 

| Pomnażajcie los pospołu, 

| Bez zabiegów, bez mozołu. — 

Za porządkiem, wolna pracą 

Niewidomie nas wzbogaca; 

Żyjcie z mężem, bez przekoru 

Niech nie gości punkt uporu, 
| Wśpierać bićdnych, szczęście mnoży, 
Раг nieszczęsnym nię zuboży. 


EM 
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ха, 
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A kiedy w dniach szczęśliwych, w srzód pomyślnćj wio» 
ski, — 
Zanic wam będa, próżne dworszczyzny i troski, 
Urzęda niepozbyte, bez granic Żądania, 
Doktorów i Jurystów, recepty, gadania. — 
Czytając w lata’ późne, te wiersze przed dziatki, 
~Niech wspomna, со napisał, dziadunio dla matki. 


ik 
DO LEONTYNKI. 


Luba w mém sercu Leontynko, dziécię ! 

Córko kochana ! gdy przed tobą Życie, 
Przede mną, zakres, ludziom ostateczny ; 
Czytaj! jak w świecie, pobyt niebespieczny, — 
Pokąd, pod strażą pilną jeszcze Żyjesz, 

Łza ubolewań, zrzenie twych nie myjesz; — 
Uśmićch niewinny, а płacz, gdyś skarcona, 

Nie zgięte w pracy umysł i ramiona; 
Roskoszy twoich, godzina jest złota, | 
Lecz, któż wie ? w tobie występek, czy cnota ? 
Czy będziesz, zdaniem własnych uczuć syta ? 
Czy punkt uporu , przyjmiesz jak kobićta; — 

A towarzyszki, tajne sekretarki, 

Może cię zmienią падања frymarki- — 

А gdy ci z laty, przyjdzie obrać męża, 

Niech się twój umysł, od zdrady zwycięża. — 
Strzeż się tajemnic, sekretów, intrygi» 

Strzeż się związków kobićcych , podejrzanćj ligi, 
W myłkach męża nieczynić, w niczćm wet zawetu, 
W niczćm z mężem nie taić Żadnego sekretu, 
Rezydentki nie trzymać, i panny stołowe, 

Bo te jedne wzniecają, pożogi domowe: — 
Zadna iskra, szkodliwsze pożary nie wzmoże; 
Najcnotliwsze zasady, kobićtą przemoże, — 


— oo 


А na potwór gdy zmieni, niewiasta istnienie, 
Jadowitsze od gadów, jest takie/stworzenie; 
Niech ci lepićj, garść piasku, okryją zrzenice ; 
Niżeli się masz paddać w chytre tajemnice. — 
Kochaj lubą przystojność, wesołość i prace, — 
Gdy takiemi przymioty, serce twe wzbogacę — 
W jaki, los twój przejść może? w dalsze przeznaczenie, 
S twym odrodem, podzielisz, twe uszczęśliwienie, — 
Próźnowanie, zasila i stwarza nałogi , 
Niech występna osoba nie wchodzi w twe progi. — 
Niedozwalaj w twym domu, obmów ceudzćj sławy, 
Niech wesołość zaleca dom twój przez zabawy, 
Podnoś czystém sumieniem rozsądek do Boga; 
А w przejściu życia twego, będzie szczęsna droga, — 
Pamięć, kiedy na przeszłe rzeczy, EZ ży za 
Pozwól siebie o jedną drobną łaskę prosić? 
Wspomnij s sercem wzajemném, i z uczuciem па to; 
_ Ze dniom twym błogosławiąc, kochał ciebie Tato, — 


14 
po DUKLANKI 


Po tysiącznych zdarzenjach, walki losów szczęścia, 
Nieszczęsliwa, w swćm Życiu, s przymusu zamęźćia, — 
Wolnćj woli, dziś wdzięki, towarzyszą cnocie, 
Kochać taką istotę, któż dziś nie w ochocie ? 
Kwiat w wieku, „słodycz w ustąch, korzyść najdzie 
pszczółka, 


Czyją będzie Duklanka, wzajem przyjaciółka? 


+5, 
DO JDWYPY, 
Hoża, miła, nadobna, śliczniuchna Judyto | 


Sierp śmiało niech rościna, na chleb drogie Żyto, 
2 
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Tak w korzyść s ciebie , plonow los gdy czas nadarza, 

Wybieraj godnym wdzięków, miłego żniwiarza, — 

Bo kiedy nie wart pani! zażyńki ogłosi , | 

Niechaj-że natę ucztę, mnie wcale nie prosi, 

A kiedy los twój spewni, wdzięki oszacuje, | 

Użętek w przezysk wspólny, niechj К chce lubuje.— > 
+ 4 
| 
| 
| 


16. 


M A J. 
Kukawko! kukaj! 


Stowiku śpićwaj! 
Samiczki szukaj ! 
Gawronku zićwaj | — 


Skowronku! w locie , | 
Lubym w kochaniu, | 
Spełniać w осһосіе, | 
Wzmagaj żądaniu! — Ж 


Powitaj zorze! 

Ciesz się naturo ! 

W majowej porze , 

Idź spać Banduro! = 


Z wiosną; nadzieję 
Kwiat żyźnią rosy, 
Słońce młodnieje, 
Spią kapinosy, — 


Tym przyrodzenią , | 
Wiosny oznaki, 
` Co bez ocknienia, 


Krugom duraki, — 


~, 
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Z wiosną = dziewicy; 
Chłopcóm, Raj; 
Osłóm oslicy, 

Tym zima maj, 


17: 
ISKRA MIŁOŚCI. 


Mimowolne spójrzenie, gdy wzrok lubych stłoczy 
Iskrę, wzajem miłości , krzeszą piękne oczy, 

Tleją serca wzajemne, cenią łączność w darze; 

A świat zrodzon, skończy się s 16] iskry w pożarze: 


18» 
NAGNIOTEK, 


Punkt uporu, czy przekor, strzyżono ten gniotek; 
Dają sercom kobićty, jak trzewik nagniotek, 

Nie winienszewe, ni papuć, niewinna natura, 

Ale powód, że była źle wyprawna skóra. — 

Nie myślcie! żebym rózgę, niosł na was dzićwczęta, 
W których, s punktu uporu , nienawiść zawzięta. == 
Bo rozsądek, ni rozum, juź takich nie sprosta, 
Godnym czołem ja biję, a złym na nic chłosta. — 


19. 
PAPLOTKI 


Tajne szuchy paplotek, i skryte szczebioty, 

Dosyć w znącznćj ilości , kobićtek przymioty. — 
Skądże-by zawiść domów ? amanty? rozwody ? 

Nie wada wychowania, nie wina przyrody, 

Mąż, czy Żona, gdy zbiera łotry, łotrów szaje, 
Warei wzgardy, w śrzód nieszczęść, tak mi się wydaje 


« 


= 


rel i Q ї Е Ка 
UNIWERSYTECKA 
W TORUN Y g 
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20, 
RECEPTA NA ZGRYZOTY, 


Zdradnych, podłych ciemięgów, obmówców i łgarzy, 
Chytrych sędziów, doradców, biernych sekretarzy, 
Jntrygantów, zwodnice, w zadrzy-nos zjeżone 
Przyjacioły fałszywe, teścię, lub złą żonę, — 

A nad wszystko, gdy wspomnę, można przydać jeszcze, 
Kto ma szkodną macochę i złośliwą teszczę, 

Za nienawiść pogardzaj, śmićj się, nie trać zdrowie, 
Nie jeden, zgoda na to, i nie jedna powie — 

УУ тог się ovych przemocą; сей pokój z żywotem, 

Z wnętrza uczuć ich wyrzuć, s szkodliwym pomiotem, 
Bo nic zdrowia nie niszczy; mimo statku enoty, 

W sercu, w pićrsiach і głowie, gdy goszczą zgryzoty, — 


21. 


RECEPTA 
Na sto lat życia, 


Żadna niemoc słabości tyle nie rozrodzi, 

Jle bojaźń trwożliwa, gdy jest w słabym, szkodzi ; 
Ani nadio zuchwalić, nie lękaj się chory! 

Ta śmierć równa, co ma bydź, lub dadzą Doktory. — 
A s pomocą rozsądną, mieć to zaufanie, 

Że co ma być, nikt niewie, nie myśl! co się stanie, — 


22. 


PROBA PIJAKA. 


Trzymaj kielich z gorzałka, s pijakiem rozmawiaj, 
Бат kosztuj , mowę przedłuż, a jemu nie dawaj— 
Musi splunąć, chcąc-niechcąc, a tego przyczyna: 

Na języku do wódki, bez potrzeby ślina, — 
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25. 
LEONOWI PLISCE, 


Pytam ? nie mściwym co łbóm spokój ściska» 
Brud drobno zjadły, wierż, Leonie Pliska ! 
Zart gdy rozsądny, z dowcipem zabawka , 
Przymiot to ludzki, a płazem szezypawka. 
Przeciw tćj sile, lada kto szermierzem, 
Niecheićj się równać, wojsku za kołnierzenb 
Bo do obrony dała dość natura, 

Z liczby pięć palców, jednego pazura ;— 
Aven, za danym szezutkiem, to dokaże, 

Sto, Ibom podobnym, milczeć wiecznie każe, — 


24. 
MĄŻ i ZONA 


Kochałem warkocz, jaśniejące skronie, 
Alem powiedział , nazajutrz mej Zonie: 
Kiedy już zeszło niewinności słonko 
Zanieś na skronie , obce loki żonko! — 
Ale ta, na to, tok w złości odpowie: 
„Napróżno wznosisz, a la kok na głowie, 
„Ву; mnie też słuchał , mój ty mężu drogi ! 
„„,Wdzićjże kapelusz , co ma wzniosłe rogi: — 


25, 


PINCZUK ZARZECZNY. 


Djabet spotkał Pińczuka — spyta: a skąd człecze ? 
Ja Pińczuk a nie człowiek — па to Piúczuk rzecze. 

Za co mieszkasz w tćm błocie? skąd twe pochodzenie? 
Jednakowe waszmości, moje przyrodzenie, 


)2¢ 


a == 


Choć z ogonem, s pazury towisz waszmosé wjuny, 
I ja rówaćj piękności z mojćmi kołtuny. — : 

Ро ściśnieniu się wzajem, poszli stawiać Zaki ; 4 
Odtąd hoży jak djabeł, łowi Pinczuk raki, 
1 na wjuny, zuchwałe czyni polowanie, | 
Dzieląc wiecznie w bagniskach, z djabłem panowanie, | 


26. 


+ pz 


POETA ŻEGLARZEM. 


„Poeta, lecz z dawnego w Pinbos kałamarza, 
7, nowym rudlem uprawiać, przeszedł na żeglarza, 
Rudlem z drzewa młodego, stary kanał porze, 
Nie wićm, kiedy odpłynie, ze statkiem na morze, — 
Stary kanał wyczyścić; o! próżne nadzieje! 
Sternik z rudlem w kanale dawnym zestarzeje, 
W brudnym mule, gdy tonie s Pinbos śpićwak młody, i 
Kanidijskie czarowne, zniszczą jego wody, 


27, 
ZDROWIE, 


Pe przegranćj, wygrasz w karty ; 
Choć się kochał niewzajemnie, 
Dość fortunne, niczem Żarty, 
‚ Вуд» z nadzieją, jest przyjemnie, — 
Ton najmilszy, bizek pieniędzy, 
Na to więzień, jęcząc powie, 
Czy to w szczęściu , czy to w nędzy, 
Niczćm wszystko — niebem zdrowie ! 


Zsa "2 


28. 
SPIOCH. 


W Życiu, szczęściu; och , och , och, 
Czuje tylko jeden śpioch, 

Równy daje, takim stan. 

Spokoj, zdrowie, albo dzban. — 

Do zazdrości, aktor scen, 
Wszystkim, wszystko, spiochów sen, 


29. 
DLA FRANI CÓRKI MOJEJ. 


Dobre dziecię, moja Frania , 
Wartaś mego przyw azania ; 
Та pochwała, niech chęć wzbudzi * 
Bydź kócłianą i od ludzi. — 


Wstyd, przystojność i talenta, 

Niech Cię wsławia ! nad dziewczęta, 

Nie trać, jakie masz ochoty, 

Cuotę, światło i przymioty, — - 


Z, laty widząc w twćj osobie , 
Chcićj przypomnićć czasem sobie : 
Dobrym ojcem, czułą matko, 

Jak był razem dla cię tatko. — 


30. 
По JWżnćj F... s K... С... W-., Rotm.K, ,; 


w dniu oktawy imienin roku 1830, dnia 19 marca. 


Bijcie czołem spodleni , próźnćj dumie złota, 
Skromna muza, chcąc oddać hołd winny, gdzie cnota 
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Od przyjaźnych odbiera, życzliwe odpłaty 
Szle, w oktawę imienin, dań dla Fortunaty. 


Ledwie, piérwsze istnienie, wzięłaś swego Życia, 
Mitrą były ozdobne, niewinne powicia, —, 
Wyssałaś z mlekiem chęci, s książęcego rodu, 
Być przykładem dobroci, i pracy od miodu, — 


A gdy kolej zwyczajna, wprowadziła w sprzęża = 
Z szłachetną krwią rodaka — szczęściem byłaś męża; 

Jakoż stałe uczucia, honorem złaczone, 

W dobrodzićjstwach dla rodu męża odznaczone, — 


5 kobićt wielkich, dziś! nowym jesteś światu wzorem: 
Nie wstydzić się w nieszczęściu krewnych „jest honorem, 
Ту sićrotom i wsparcie , dajesz wychowanie — 
Czułość ! twoim przymiotem, gyst politowanie. — 


Kilka, twoich pokoleń znają, co ci winne. — 
О bodajby! bogaczki , chciały być nie inne! 
Przejęte twym przykładem, twémi zaletami, 
Cnotliwemi, jak dawne , byłyb Słowiankami. 


Iojność darów wspaniałych, wspiéra twoja praca, 
Fortuna, Fortunacie, szczęściem się wypłaca: — 
Szczćrym sercem, cieszą się, twojemi darami , 
Pewnie, że ich nie skrzywdzi, siostra s siostrzanami. — 


Nie tak, jako pokrewny, lub przezyskiem zdjęty, 
Uśmiertelnić twe imie w mych rymach zajęty ; — 
Ale sądzę, ће takie, nie milcząc zalety; 

Na ch]ubę w rodzie Stawian, zechcą być kobićty, 


== T a 
Sr. 
ELEGIJA _ 


Ма smierć Атей + Kaszowskich, żony тоўёў. 


Martwe te ściany, nieme zacisze ! 
W których ukryty narzekam j 

Cień stoi woczach, echa nie słyszę, 
Zda się już za świat chętny uciekam 


Błąkam w marzeniach, myślą stroskaną, 
Gdzie są dnie znikłe? wspólnego losu? 
Wołam o luha! miła! kochano! 
W osłabłych pićrsiach, płacz tama głosu ! 


Gdzie się obrócę, na со spozieram, 
Twoją to było wszystko własnością, 

Stokroć ! zda mi się, бе już umiéram, 
Znów niknie letarg zdjęty czułością. 


Niechaj , płacz dla cię, który przelewam I 
Rosa użyżni przyszłe granice ! 

Do wspólnćj doli , tę dumę брбуат , 
Pokad tchu w pićrsiach, ze łzami zrzenice, 


Gdy z laty, zakres wieku zbliż ony, 

Pośmie czcze myśli łudzić nadzieją , 
Nic nie nagrodzi mćj ulubionej ! 

Nie dbam | niech losy innym się śmieją ! 


Ten moją pojmie stratę, bez zwrótu ; 
Kto nalazł w żonie łaskawy dar Boga ; 
W pożyciu niej znał tęsknicy, kłopotu, 
I przyzna ze mną — czćm jest Zona drogą, == 
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Chętnie-bym s toba w sennych marzeniach 
Wiecznie pozostał, , Życie pokonał, 

Swięcił-bym szczęście, w enotliwych cieniach, 
"Dla tego bytu radbym choć dziś skonał 


Zegnam cię, luba! a bądź zdolną jeszcze, 
Gdy siły moje dają wytrwanie, 

Powiedź wiermemu ! przez duchy wieszcze, 
Jakie mnie w życiu czeka skaranie ? — 


Widzę nie sprzeczny, jak prawie co dzień, 
Najsroższych cierpień, wart jestem, za winy; 

Czuję, że byłem największy zbrodzień . 
Za-com nie skonał jednćj godziny! — 


52, 
Do JW. G... Gas. G... i К. 


w сване zaręczyn najmłódszćj córki jego, 
spiów przy kielichu, 


Zły ezas dzisiaj, ruszaj precz ; 
Chociaż łajać , jego grzech, 

Nie powróci do nas wstecz, 
Gdy jest w nstach winko, śmiech. 


Przy kim steru władza, rząd, 
A ten ojcem, innym brat, 

Nie ma mićjsca tutaj błąd, 
Niechaj sobie rusza w świat, 


Czyni jawną winko myśl: — 

Dziś ten dowód panie , masz! | 
Mości wrogu со chcesz krćśl, 
A nasz Rządeą, Ojciec nasz. 


a) ee 


Oby! szczęście , Życia, 105, 
Nie miał granic, nie miał miar, 
Gdy osiatni plonu kłos, 
Błogosławieństw bierze dar. 


Tćj szczćrości, pan wybacz, 
Gdy Sabinka rzuca was, 
Nie ma miejsca, Żal i płacz, 
Таў to koléj i dla nas: — 


W szczęściu dziatek, rodu byt , 
Szczćra radość , cnoty plon, 

S pićrwszych znaczeń, tyś jest syt, 
Kogo cenić umie tron. 


Głos powszechny ludu gwar, 
Błogosławić pragną was, 

Przyjmcie szczćry hołdu dar , 
Zyjcie dziatkom, i dla nas. — 


55 
ZAGADKA; 


Przyznaję się s pokorą, sam nie wićm co gadam, 
Gdy sławny budowniczy, rodu ludzi Adam 
Przez wężowskie intrygi, jadem przepełniony, 


Choć z grzechem pierworodnym, był mężem dla żony, — 


Panie! odpuść, w tém może nie węża jest wina, 
Lecz, jak mi się wydaje, pana Kupidyna-— 

On to, świat ten zaludnił, bo gdzieź tyle wężów 
Jle trzeba panienkom w tym świecie na mężów? 
A ten panicz, gdzie tylko niespodziany wpadnie, 
Co chce gwałtem odbierze, zmusi, lub ukradnie; 


A nam wchodzić: cóż s tego ? kto naprzód zrodzony ? 


Pićrwszą chęcią od Ewy, tytuł zyskać żony, == 
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Bo nie prędko, przez szluby, nastał Jmé Pan mąż, 
Nie wićm kto wprzód zrodzony, Кар уп ‚сту wąż 2— 


54 
POCIECHA W SMUTKU. 


Niech płynie po głębinach Nawa wypuszczona, 
Niechaj mety dochodzi, a jak przeznaczona, 

Czy dać można ratunek, lub woda pochłonie, 

Kto się ва nićj ostoj, kto w morzu zatonie, — 
Wyryto przed oczyma, i człeka, i zwierze, 

Jakie skutek, z nadzieją ma łączne przymierze, — 
Mogąż wiedzieć poprzednio, czy ten wicher, sprzeczny 
Nawie moich powodzeń, jest w ezćm nicbespieczny? 
A choć grozi, lecz morze odpędza, s tej strony, 
Gdziebym wiecznie pozostał, na dno zatopiony. — 
Rudle, żagle i ma zty, rad sternik kieruje, 

Zgadza się na wypadki, i z wichrem Фатије— 

Byłe okręt szedł drogą, do mety wskazanej, 
Spokojnie znośmy, wszelkie burzliwe przemiany, е 
Dwie przyczyny pierwotne, byt nas nieobieży, 

Jedna do nas, a druga od nas nie żależy. — 

Pićrwszą władać winniśmy, a co drugą za nie 

My rozrządzać nie możem, jest w sile bez granic. — 
Przyjmujmy , jak być musi, a użyć człek zdoła, 
Tej pomocy, co daje myśl, kiedy wesoła. 


30; + 
ОУ НА а ва Мо Pow. Pe 
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Panie Adamie ! 
Kiedy opłatek, każdy dzisiaj łamie 

Podług zwyczaju, 
I życzą Nieba, drndzy życzą raju, — 


sai P> 


Zdrowie, dostatki, 

W dzień twych imienin sąsiady, sąsiadki; 
Krewni, i zgoła 

Niech żyje Adam? każdy życząc, woła. — 
Ja myślę nad tém: 

Czego ci życzyć? już jesteś żonatym. — 
Zdrowie, dostatki, 

Najmilszą żonę, masz kochane dziatki, 
Ród znamienity 

Masz i zasługi, i świetne zaszczyty, 
Twego Patrona, 

Nie tak jaktwoja obdarzyła Żona: 
Wai, jabłko skusił, 

I nadkaszone, wziąść koniecznie zmusił; 
Zjadł, bo był głodny, 

A stąd na ludzi, padł grzech pierworodny, 
Lecz utwćj Żony, 

Masz i bez grzechu, owoc niesprzykrzony, 
Strzeż Boże węża; 

A ty Adamie ! z żoną w szczęsne sprzęża, 
Będąc kochanym, 

Żyj| jak Twój Patron, w Raju młodocianym, 


36. 
DO JÓZIA I МАКҮМІ, 


Nie wiém, jak mam oskarżyć: oto temi czasy 
Kup'dyn był w Polisiu, a zwiedzając lasy, 

Tuna poziom z Olimpu sszedł na polowanie 

Z łukiem, s strzałą, s sajdakiem — ale cóż się stanie? 
Lasy, pola, i wody, zagęściły strzały, 

Wszędzie ranił bez śmierci, myśliwiec zuchwały. 
W lasach, gdy sieć zarzucił, pa przezysk ochoczy, 
Jakoż parę uzyskał, pod wyrok uroczy. 


B=". ЖӨ 


Nie turkawek, gołabków; lecz Jézia z Marynia 
Chociaż ranni, strzelcowi dzięki jednak czynią. 
Próżno. widząc nad sobą Marynia zwycięstwo, 
Figlarna minka, Jézia chee przytrzymaé mestwo. 
Niech już hyitell roskesznie, bawi sie w Osowie, 

О czćm sekret, co było, nikomu nie powić. 

Lecz zawsze syn Knidyjski ,»wart zalet chłopczynka, 
Gdyż z ząszczytem dla niebian, zdobyta źŹwierzynka, 


37 yh 
DO NIESPOKOJNYCH. 


Próżno myśli, kto sie troska, 
Niewiadoma, wola Boska; 
Do wieczora, od porana 
Co dzień inna, jest przemiana, 
Twarde skiby pług wywraca, 
Próżna nie raz i ta praca; \ 
Lecz, cóż па to myśl pomoże? “| + 
Ten wygrywa, kto znów orze, 


58. 
DO WINA. 


Bóg, gdy ziemię i nas stworzył, 
Wywiódł z Arki w świat Noego; 

Grona winne, wraz rozmnożył 
Dla posiłku rozumnego. 

Swiat zły, woda ukarany, 
Niechajpije wodę zbrodzień 

Gdy nam węgrzyn w napój dany, 

Pijmy smaczno winko co-dzień, 


y 


~ 
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59. 
DO MARCINA. 


Kto drwi z losu, ten szczęśliwy 
Pokąd Żywy. 
Oddałeś się sam w niewolę; 
Gyałeś ojca dobrą rolę, 
Nie szczędziłeś prac utraty, 
Są niewdzięczni, wróć do chaty, 
Słonko niczćm, póki świeci, 
Mnićj go cenią płoche dzieci, 
A jak zdradzie, myt zapłacą, 
Mądrość kupia, 105 nadtraeą, 
Na со pomniac, że to bywa, 
Mądry starzec, niech tak śpióważ 
To co od nas niezależy, 
Niedziw, że nas też obieży, 
Dając berło, wielkość, mienie, 
Bywa koniec, na Helenie — 
Ma człek zawsze przeciwnika, 
Czy tak, czy tak, wszystko znika. 
Żartuj! wesot! więc Marcinie | 
Wszystko mija, i to minie, 


40. 
DO TABAKI 


Kto umie cenić, roskoszne przymioty, 
Kunszta, nauki, przysmaki, zaloty; 
A prawy czcicie], i to nieomija, 
Со nosóm sprzyja 


Tabako! godnaś mieć świetne ołtarze 
W przemyślę wygod, niezrównany darze 
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Umysł weselisz, wzrok wyjaśniasz senny, 
Proszku: dość cenny, 


Wszystkie narody w całćj ziemskićj kuli, 
Nosom zabawy, potrzebę uczuli, 
Kształt, kolor, zapach, zajmują ich prace; 
Nadać tabace, 


Już przez szacunek, na różne frymarki, 
Przewodzą ciebie, kupce i kramarki; 
Nawet narody liczą zysk i trony 
Na miliony, 


Czyli cię złota, kryje tabakiera, 
Różek, blaszanka, lub papier zawiera, 
Dość, kto cię zgani, lub do ciebie wzdycha 
Niechaj 1 zdrów kicha ! 


41. 
DO SWIATA, 


Swiat, choé ma zmiany, 
Dość podobany, 
W jesiennćj porze, 
Zle być na dworze, 
Latem gorące, 4 
Przypieka słońce; 
Zimą, śnićg, Jody, 
I przykre chłody; 
A zaś na wiosnę, 
Stadniki sprośne, 
Wszędzie igrają, 
Zły przykład dają, = 
Choć źle tak, przecie 
Chcą żyć ną Swiecie.— 


ЖЕ, ҮҮ НЕ 
4. 
DO SKAPEGO SASIADA. 


Zaprosites, ja jestem, ty jész, a ja chodze, 

Tyś spoczął jak domownik, a ja, tak jak w drodze; 
Odmieńmy naszą postać, a mićj mnie pospołu 

Za gościa, nie za świadka, na objad do stołu, 


45. 
SZCZĘSCIE. 


Dobry sen miałem, w śrzód wielkićj troski, 
Zem szczęście schwycił i tym się łudził; 

Lecz próżno wzdycham, zniknał dar boski, 
W згум Кот postradał, gdym się obudził, 


Równe, па pićrwszą młodość, wspomnienią 
Gdy pozostaną same boleści, 

Jak sen, są mylne, ludzkie uniesienia 
Czas nas ostarza, mija, gdy nas pieści, 


I tak; czy zdrowia, czy szczęścia dary 
Zanic człek bierze, gdy w nich panuje, 
Lecz, gdy przeciwnie, nadbiega wiek stary, 
Czém te są skarby, na ten czas uczuje, 


44: 
DO PELLAZIJ, CÓRKI MOJEJ. 


Niby łotrzyk, z -minka zucha, 
Prosi Pella do Sztambucha, 

By napisać tej diewczynie, 
Koma na myśl co przypłynie 
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| Ja uprzedzam рїзта wszelkie, 4 
| Znajac dobrze cérke Ре]Ке. 2 

Przydaj pracy do zdatności, 

Ta potrzebna dla jćjmości; 


Cheiéj być mila, skromną, grzeczną, 
Dość wesołą, lecz stateczłą, 

W tenczas każdy, przyzna tobie, 
Będzie własność, w twćj osobie, 


Jako miał Asmodeuszek 
Choć ty dzisiaj, łotrzyk, zuszek. 


45. 
DO БЕКСА. 


Drogi przybytek, dla cnoty i męziwa, 
Beze mnie, Żadne nie będą zwycięztwa; 
Choć rodzę miłość, roskosz i nadzieję, 
Zmoszę cierpienia, nigdy nie starzeję. 

A co dziwnićjsza; w ten czas tylko żyję, 


Choć nie będąc tyranem | pokąd tylko biję. 
46, 
PRZEPOWIESG 


Sen mara, 
W hauście miara; 
Świat fig funt, 
Winko grunt. 
Gdy człek łyk, 
Zdrów jak byk; 5 
A brzuch syt, 
Dobry byt, 
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47. 
DO JASIA. 


Panie Janie ! 
W każdym stanie, | 
Czy to w Todze, 
Czy w. żupanie, 
Czy w szyszaku , 
Czy Ww kubraku, 
Jak wiek wiekiem; 
Człowiek człekiem, ~ 
W madréj drodze, 
Chodzić w Todze, 
W kmiecim stanie, | 
Choć w “Zupanie,— 
W bitwy czasie, 
Szyszak zda się. — 
A żebraku, 
Chodź w kubraku, | 
Dość, czyś biédny, czy bogaty, | 
Nieużywaj cudzćj szaty, 
Bo, czy człeka, czy to źwićrze, 
Cudze mało, grzeje pićrze, 


‚ 48. 
DO STASIA 


Stag miał kwiatków, dwa-wazony, 
Każdy był, świćżo zielony; 
Chcąc dać nowe wychowanie, 
Pilne nazbyt, dał staranić. 
Jednego wielce (podlewał, 
A drugi 5 suszy omdlewał, 
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Probe robiąc w nowe zdanią т 
Błędy ujrzał, zbyt żądania. 
Poznał Staś nowe systema, 
Chciał nad wszystkich, aż nic nić ma. ! 
49. 
DOK LJ £. 


Jaka śmićszna kolej czeka, 

W krótkim Życiu dla człowieka, 
Ledwie biegać rospoczyna 

Na kij wsiada wraz Chłopczyna, s wh 
Tegoż wkrótce chęć chłopaka 
Dosiąść żwawo па stępaka, 

Potem, Żarstkie, dzikie stada 
Śmiało uczy, i dosiada. — 

А. gdy sprzykrzy ciężka praca, 

Do stępaka gust powraca, 

Wkońcu, gdy koń niewygodzi, 

Jak żak skijem dziaduś chodzi. 

A im starzeć, w lata schodzi, ! 
„Młode kochać im się godzi. 
Wszak starego Abrahama 

Nie wskrzeszała w wieku dama. 
Nieśmiertelna, że nie stara, 
Świadczą w pismach piękna Sara, 
Abizael dla Dawida 

Przcz pieszczoty wieku przydą — 
Więc staruszkom co wygodzi, 

Jest bez grzechu, im się godzi. 


5o, 


OFTARUJAC SZFAMBUCH ŻONIE TEOFILU. 


W kwiecie świetnćj młodości, losem przeznaczenia, 


Gdy ci wkrótce, stan zmienić, zakresznie cofniony 


SR 


Łatwo chwałę pozyszczesz, świetnego znaczenia 
Dla przyszłego ci męża, najcnotliwszćj Żony. 


Teofillo! zbyt pewny mego szczęścia s toba, 

Ty co gardzisz płochością, oddana przyjaźni, 
Gdy twym szczęściem, zajęty bynajmnićj nie sobą, 
Patrzmy na dnie przyszłości wcale bez bojaźni: 


Jako pićrwszy przyjaciel, piérwsza zajmę kartę, 
Wolue mićjsce zostawiam na tłum grzecznych marzeń, 
Dla ulotnych pochlebeów, sztambuchy otwarte, 
Lecz twój wolny zostanie, od podobnych zdarzeń: 


Kto ci sprzyja, kto szesćrze, uczci twoje cnoty, 
Poznasz w samym wyznaniu; a próżność nie złudzi, 
Bo choć łatwo, na zdrady pisać przysiąg roty, 
Dość jednego pozyskać, przyjaciela z ludzi 


Бї, 


NADZIEJA POWRÓTU TEOFILIJ - 
ZONY MOJEJ, 


Wszystko jest w zmianie, па złćj postaci 
Z odjazdem Żony, w теј spokojności; 
Natura cała, siły ntraci, 

Nikt nie da szczęścia , w śród samotności, 


Znam obojętność, na wszystkie wdzięki 
Znikomie padną dni me ze szczytu, 
Rodzice łamiąc, szlubne poręki 
Truja dni moich, istność pobytu, 


Pod cieniem drzewa, z listków osłona 
Walczy z upałem, dając ochłodę, 


Trawki złączone, skwar nie pokona, 
Sam znosić muszę, Кайда przygodę: 
ургу 


f Niebaczny Tyran, upor swój nieskruszy, 

| Lecz darmo stałość, przełamywać sili, 
Władza rodzeństwa, nie tknie dobrćj duszy; 
Spokojny czekam zwrétu Teofili, 


55. 


| ZJSZCZONY POWRÓT ZONY MOJEJ | 
| TEOFILIJ. 


Wracasz Teosiu ! juź do domu męża 
Władza rozumu, podstępy zwycięża ; 
A omyleni pochlebników zgrają 
Rodzice męstwo, córce swćj przyznają. 
Mąż sserca wita, nie pomniąc na troski, 
Błogosławiony, zna w tém wyrok Boski; 
Na przeszłość czynów , wiecznie zapomina; А 
„Cemnićjszą przeszłych, 4215 jedna godzina; 
Córka nas ściska niewinniuchną dłonią. 
Złe sprawcy wstydem twarze, niech osłonią ! 
Artiurek z łzami, wita siostrę matkę , 
Te wzajem szczóro, w ich przyjęciu chatkę. 
Jedna s szczęśliwych, w los dalszy godzina | 
Łudzi nadzieją, w pomyślność Marcina. 
Już nas nie zyóźnią, nieprzyjaciół krocie, 
Gdy serca zbiegłe, z rozsądkiem w powrócie, 


55. 
SZCZĘSCIE PRAWDZIWE. 


Bynajmnićj szezęściu nie ufam, nie wierzę; 
Bo szczęście w jednćj, nieustoi mierze, 
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Nieeh płochy umysł, zmiany fortun boi, 
Gdy cóż? przed czasu potęgą ostoi? 

| A kiedy wzniosłość nie każdemu sprzyja, 
Nie mamy płakać, gdy nas wielkość mija, 
Zdrowie, cierpliwość, szczupłe zniesie mienie, 
Potomstwo, Żona, spokojne summienie. 
Zabawy z muzą, gość w doma życzliwy, 
Kto mieć to może — już zadość szczęśliwy, 


54. 
DO TEOFILIJ ZONY MOJEJ 


po rozstaniu 516, 


W którekolwiek zajdę strony, 
Idąc przeznaczeń koleją, 

Od najmilszćj oddalony, 
Łudzę się luba nadzieją. 


A marzenia tak przyjemne, 
Że przy tobie jestem z bliska, 
Chociaż w rzeczy nadaremne, 
Miłe sercu, te zjawiską, 


Kto się myślą, wzniosł nad światy 
Niby zyskył, tron, korony, 

Gdy tak szczęsny i bogaty, 
Jak się ocknął ukorzony, 


Ale pamięć 0 swe) оше; 
Odpowiedna chęciom duszy, 

Każdy moment, w lubym zgonie, 

Rados wzmaga, tęskność kruszy, 
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Gdybym rządził wzajemnością, 
Choćbyś, nawet się gniewała, 
Zréwnatbym się s twą miłością, 
Byłabyś, mnie, równie stała. 


Ale co to, w przeznaczeniu, 

Skryta przyszłość, niech wyjawi ! 
Ja przestaję na marzeniu, 

Więc nądzieja, niech mnie bawi, 


55. 


WIECZNE ODPOCZNIENIE. 


Ci, co rozum nad-ludzki wydać codzień w chęci, 
Bezrozsądnie radami, znudzić-by zajęci, 

Czują w sobie gdy głupce, słuchają z ochotą, 

Że dość znaczą półgłówki, kiedy wiele plotą. 

A w nich jawna różnica, kto rozum posiada, 

W tym bez sprzeczek zamilcza, kiedy głupiec gada, „| 
Во gdzie wątku zbyt wiele, nić słaba w osnowie, 

Nie silna rzecz rozumu, których? rzecz osłowie, 

A choć w nich się i zmienią, i podniosą uszy, 
Wierzyć niechcą, Że osćł, jest każdy bez duszy, 

S pracą, duszom żyjącym, są do unudzenia, 

Ledwie s śmiercią w zysk biorą wieczne odpocznieniąę 


56. 
DO JENERALA KRUPINSKIEGO POETY, 


Odebrałem scyzoryk, dar w zakład pamiątek, 

S twych zachęceń, me pisma powzięły początek, 
Nie lękam się swobodnym myślom przeciwnika; 
Wsparty silnie hartowną, ostrzą scyzoryka, 
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| Już na Pegazie, 
Przy tém Żelazie; 
Przez Hypokreny, ) 
Spiewając treny, 
Nietracąc czasu 
Marsz do Рагпази, 
Lecz, Jenerale, 
W takim zapale, 

Gdy ucznia godnym, nieosądzę Ciebie, | 
4 Zarznę tą stalą, Pegaza, i Siebie. 


| Takowe wiersze napisane s powodu skromnego 
Poety , któren zobrażony jest w nagrobkach pod ty. 
tułem żyjącemu Krupińskiemu, a pisał on do mnie roku 
1824 dnia 20 xbra. — 


„„Byśmy się pamiątkami, obdarzyli razem, 
„Ty mnie Hrabio Cybuchem, ja ciebie żelazem; 
„;Twój dar wymysł próźniactwa dymy tylko tworzy, 
„Мој zaś piórem zacietém, Parnas Ci otworzy, 
„„Ruszaj więc na Pegazie, nurz się w Hypokrenie! 
„,Ciebie sława, mnie czeka wieczne odpocznienie, 
„, Widzę, niestety! przyszłość; nie bierz to za bajki, 
„Nad twą mogiłą Liry, а nad moją fajki,‘ 


57. 
NARZEKANIE ZEGLARZA 
Luba sercu istoto! sierocąc nas, dziatki, 
Tutaczami ich czynisz, u łona swćj matki, 


Przy niéj, choci % z daleka spokojnie spoglądasz, 
Gdy te maja; czego ty znaleźć chciwie Żądasz, 


I w tćm tylko tych żądań, zakres jest udzielny, 
By żyć, sercemi duszą, matki nieśmiertelnej 


о jak! takich zakresów s cnota myśli błoga, 
Nie od ludzi oręża, lecz jest w mocy Boga, 


Czas, zakresów nieznany, czystą łzę czas kocha, 
* Bywa czasem nadzieja, omylna Macocha, 
Ale czas się odradza,co dzień z wiekiem swata, 
Cuda tworzac potomne, w zadziwienie świata; | 
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Ze berło przemocne, z nie jednćj krainy, | 

| Pobłażaniem skojarzy, w jedné) matki syny, $ 
Co będzie śliczne oczki, pieszczone ponety, | 

Niech potokiem łez waszych niech każdy przejęty 


Kiedy miecze, wystrzały, i morskie wezbrania, 
Opatrzność stoń, w rozbiciu, gdy z głębi ochrania, 
5 Wieszezym tonem brat przychylny tę piosnkę nőci; 
Ze Bóg ojca, że szczęście rodzinne powróci 


58. У 
CIACIA TWONEK, | 
| 


Koprysy starców, jak dziecinne fraszki, 
Co-by ułowić, najmilsze igraszki, 

By co nowego, schwycić, pocałować, 
S cacką podaną, cackę po-cackować. 


Nowość zujęciem, z gustem laleczki, | 

Gdy kibié hoża, a grube tyteczki, |. 
¥ Choćby żołnierza, z gipsu, lub z ołowiu, 

Bo z nich wesołość, nieuszkadza zdrowiu, 


Po-śmiał zaprzeczyć, w takowćm zdarzeniu, 
Wielki w zapędach, pan Iwonek łysy; — 


Pewien Filozof rozbajon w marzeniu, | 
Co niegdyś walczył zubry i tygtysy;— | 
| 


Se ama a НЕ 
— „——— 
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Procenta liczył palcem na фузије, 
Co umiat pacierz nawet po tacinie; 
S procentów żydków kupował imiona; 
Hoża, bogata, Żoneczka Iwoną — 


Cacką mu była, lecz czym on w jćj guście, 
O tém mówiono różnie naodpuście : 

I on, na starość, mimo wdzięki Żony, 
Chcący, niechcący, ma gust odmieniony: — 


10 miał za cacki, ma to za zgryzoty, 
Bajką dla niego, dawnićjsze pieszczoty, 
Zajety silnie nowćmi wdziękami, 
Cacki w pantoflach, kocha s procentami. 


59. 
OSTATNI DZIEN PRZED NOWYM ROKIEM. 


Wracasz! drobna minuto! do wieków przybyłych, 
Zeszty roku chwil różnych, dobrych i nie miłych, 
Ulatuj! myśl wyprzedzić, niezwrótnego zbiega, 

Niech pamięć czynów przeszłych w przezysk nie zalega; 
Prawo jawnćj natury, czuć w przeżyciu Życie, 

Zacóż pobyt społeczny, nie przejrzy zakrycie? 
Zmystom, których władanie, obłąkanie dręczy, 

Ze człek w szczęściu bez granic na nieszczęście jęczy, 
Nieraz wątpić przychodzi, potęgą marzenia; 

Czy jest w-fyciu do prawdy? a takie wrażenia 

Do narzekań zmuszają, wszechwładnćj przyczynie 
Bluźnić różnych skłoniło, że moc Twórcy minie,— 

O duszo! o rozsądku! o czyste sumienie. 

Wznieście rozum i zmysły wzmagać przeniknienie, — 
Błędy ludzkich pokoleń, za ich przewinienie, 
Chwilę cząsu zmieniają w mściwe przeznaczenie; 
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біла! gdy wspomnę, ze łzami byt nad-dziadów złoty, 
Co ich szczęście wznosiło? Jednomyślne споју. — 
І znów odmęt uniesień, wprawia w obtakanie, 
Czy słuszne, czy nieprawne, Boga ukaranie; 
Czas łącząc wieków obieg, kończysz rok przebyty, 
Czas równie gdy w przeżyciu, dla życia ukryty, 
Czasu pomnik, na kartach i przestrzeń szeroka, 
Lecz zgon wszelkim istnieniom równy z mgnieniem oka, 
Chęci rodzą życzenia — Oby gość! rok Nowy! 
Miał wątek, różniący się od przeszłćj osnowy. 
Lecz nie wiém, czy dożyję? co w ten rok zobaczę? 
Wątek słaby w istnieniu, a pająki tkacze. 
Ządz ludzkich, niepojęta w nadziei choroba 
Czyń Twórco! w rok następny, co ci się podoba ! 

г, 1853 xbra 31 dnia, 


бо. 
NOWY ROK. 


Co za olbrzym w przybyciu! skromny w wstępnym 
kroku, 
Witam cię | w zadumieniu dniu nowego Roku! 
Był dzień przyjścia mojego, w byt, w niepewne Jata, 
Mój dłuższy, czas twój jedaak, pewnićjszy dla świata; 
T świat z życiem podobny, przez różne odmiany, 
Bytu swego, jak człowiek, ma tajemne ściany. 
Czy dnie pićrwsze, czy w skonie, ostatnie godziny, 
Skutkiem będąc przeznaczeń! s czegoż są przyczyny? 
W odrodach pokolenia, w łańcuchach istności, 
Czém jest istność; w tém! jawna przemoc Wszechmo- 
спозећ, 
Z rokiem nowym,gdzież dawny?chodzień jak skończony: 
Podobieństwem człowieka, umarł, czy zrodzony, 
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Dusze, w bycie cnotliwym, spokojność zaszeżyca, 

W  kim-sumnienie jest czyste, Boska tajemnica. 

Widząc człowiek śmiertelność, czy młody, czy stary, 

Scian zakrytych od Boga, czci tajemnie doły; 

Ciesz się ! przyjściem, i zej jściem w zakresne zdarzenia; 

Szczęściem własnym, Јар szczęściem twego pokolenia; 

Znoś złe traly! przemocne gorsze nie ma granic, 

Umieć cierpieć dla cnoty, uznasz troski zanic. 

O zuchwały zbrodniarzu ! przez mściwe sumnienie, 

Dręcz się ! w barwie udatnéj, na twe pr zeznaczenie— 

Rok co przyszedł, przeminie i zniknie u mety, 

Myśli nasze i troski, są zmienne planety. 

Lecz, po burzach najsroższych, czas się wypoga adza, 

1 Rok, co się mę skończyć, w nowym się odradza. — 

Cóż nadzieja” co cnocie towarzyszy, zbrodni ? Е 

Co јеј jaw nym obrazem ? oto! Кок przechodni : 

Któż ją zbudzi? mieć nie chce, i mylnie nie kocha, 

Choć w postaci, dla głupców tem jest, czem Macocha — 

Lecz nadzieja zistoty, gdy jest w własnym bycie, 

Bywa wszystkim za wszystko, jak rodziców dzićcie; 

Bo gdy w sparta życzeniem, starannie zbliżona, 

Obok cnoty, stałości, kaźde złe pokona. — 

A choć na czas nadzieja, w złych razach zagadka, 

Po wytr waniu, $zlachetnych zamysłów jest matka-— 

Ту! coś przyszedł; e Roku! przybywasz z nadzieją, 

Pamietny, lub zwyczajny, przeminiesz koleją; 

Może świata i zmienisz tęsknice, cierpienia, 

Za tama niepojęcia i twe przeznaczenie. — 

A tak, obieg doroczny, człek z nadzieją kocha. 

Nie wiedząc, czem on będzie, matką, czy Macocha. 
r. 1854 Januar, 1 dnią, 
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|| вв 

| NA POSUSZE i ULEWY. 

|| ` Już łza, co niebios lazury płókała, | 
| Długo spragnione krzewy nie zwilźała, 

| Gdy dzień rospoczął świecić brzeg poziomu, 


Teskny wyszedłem, do ogrodu, z domu; 

Е т 
Widzę: okropną klęskę przez goraca» 

у 1 XIĘSKĘ A 
Suchy wiatr powstał, pierwiej zejścia słońca; 
Kwiaty i krzewy, na drzewach, zawiązki, 
Wyschłe ciężyły osłabłe gatazki, — 
Zewsząd poźogi, niszczyły murawy, 
Liść pozółkł, barwę odmieniły trawy; 
Gwaru ptaszego, w ogrodach niestaje 
| 59, 5 , 
Swierszezów wrzask dziki, echo słyszeć daje; 
Nikły w cierpieniach, wyschłe wszystkie płody, 
Jam ubolewał, niezrównanej szkody, 
Na miękkićj z darni, biesiadce znużony, 
W myślach dóść smutnych, zostałem uśpiony; | 
A gdy sen lekki, przemocą się tłoczy, 
Słonko wschodzace, przerazilo oczy. — 
Wstaję zlękniony, a żalem przejęty, 
Jąłem złorzeczyć, na upał zaw zięty; 
Lecz grzmot usłyszę, po-za-sobą s chmury, 
Wstrzesła się ziemia, ай zadrżały mury! 
6 7. 

Wracam do domu, cieszy deszcz rzęsisty, 
Dzień był przyjemnym, сћоб mokry, choć mglisty; — 
Alié przemienne, nastały ulewy, 
Ze potopity zboża, taki, krzewy, 
Jakoby morze, w brzegach rozerwane, 


„ 


Szukało drugie; do oporu ścianę. 
Nowy wypadek, nowe dał powody, а F 
Narzekać słońcu, skarżyć się na wody. — 

W tém: z dobréj strony, witam gościa w progi, 

Płaczę, na zalew, płączę na pożogi: — 
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Ten mnie winszuje, za takie zdarzenia, 

Każe mi czynić, Bogu dziękczynienia, 

Mówiąc: dopókad te klęski doznane, 

Widzę warowną od przygody ścianę. — 

Wyście przy Życiu, a zaś insze strony, 

Na ludzi, bydło; тог zapowietrzony 

Przybył, i niszczy wszystkie pokolenia 
Bez-względnie morząć, nieszczęsne stworzenia. — 
Јат się ufieczką. ledwie pokryjomu 

Uniosł, bym płakał, na los mego domu. — 
Wtenczas dopićro, padłem na kolana, 

Szanowaé, wolę, Naywyższego Pana. — 

Odiąd, czy chmurno, czy to słonko błyska, 

Zadna przemiana, umysł nieuciska, — ё: 
Со w naszćj mocy, niebo mieć zaprzecza, 

Próżno unosi w тарсӣ myśl człowiecza ; 

Stad można prawdę, tę najjawnićj wnosić, 
Dzięki składać za wszystko, a o nie nie prosić. — 
Zakres wszystkiemu, jest w wiecznej świątyni, 
Człek w żądzach mylny, a wie Bóg, co czyni. 


OPERA 
MAZURY. 


OSOBY 
WCHODZĄCE DO SCEN. 


KASIA, Kochanka Szpargutłowskiego i Stacha. 
MAGDA, Filutka. 
BARTEK, Grzel, = Ogrodnicy — 
BAKAŁARZ. 
MAGDA, Matką Kasi, 
KOSTUS brat Kasi, 
DOROTKA Wieśniaczka. 
MAŁA ANDZIA córka Grzela. 
SZPARGUTŁOWSKI Plenipotent, 
ZALOTNICKA stara Panna, 
BŁ AŻEY, Btoletni starzec, 
KOZAK Zawierucha 
BURMISTRZ. 

| KOMMISARZ, 

|| POSTYLION. 

| KUGLARZ, 


Scena na wsi... 


~ 


Jaśnie Wielmożnym К... Shas Ma Pią Po; Szy. 


Przedpisanie, 


Kiedy s przedwieków, wesołość i prąca: 

Nadaje zdrowie, albo też-wzbogaca,. 

Nic w chęciach. ludzi, bez przyczyn i skutku, 

Niech zli dziwacza, w chimerach i smutku. 

Mieszkańce miasta , wytworne dziwaki, 

Niech raczą zrównać, s pszezołami wieśniaki. — 

Тећ pracą żyją, woskićm oświóceni; 

Nie im zieloność od gazów: promieni. — 

Tentent po bruku, i kamienne mary,. 

Równają, nałog, do drugie: natary: — 

есі z jednćj, jedne pokolenie ludzi; 

I miasto bawi, i wieś nas nie nudzi — 

Bywa, Że w letarg, nudota przywodzi,. 

Kto tyran czasu, temu nuda szkodzi. — 

Lecz wesołości! światło, życia świata Г 

Tyś w swoich darach, szczodra i bogata, 

Jednasz przyjaźni, uczuciami władasz, 

Milezac wdziękami, jak płeć piękna gadasz; 

5 tobą i cnotę, pieścić się nam godzi, 

Wesołość wićjska, ii miasta obchodzi. — 

Bo miłość związków. przy skronmćj prostocie,. 

W istności swojćj — równa samej cnocie: — 

Wieśniak poeta, co- brawo nie słyszy, 

Smiało pracując na sielskiej zaciszy; 

Nową pociechę, jak- w pisaniu- czuję, 

Gdy wartość ceni, komu ofiaruję. — 

Was to wuważam; ao was jak. sadzę, 

Podchlebstwem gardzę, a prawdą nie zbłądzę:' 

©ту Oleś, czy Kostusia, Skirmunt s Sudistrowska, 

Ciesząc się: w Życiu seezesnym, nie nudzą się: wioska; 

Pomimo nauk, iwielkićj rodziny, 

W sielskim ustroniu, wasze córki, syny, 
Rozmait; 
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W zaszczyt Skirmuntéw prowadzicie dziatki, 
W rozsądek s cnota i ojca, i matki, 

Umiejąe cenić prace i nauki, 

Kunszta, przemysły, wyzwolone sztuki. — 

A szkoła w piórze, gdzie z gustem wymowa, 
Тет jest, ezém słodka, fabryka cukrowa: 
Ja będąc dla Was, sercem s-przyjaźniony, 

Z moim zaszczytem, z wami s-pokrewniony, 
Dosyć za wielką oddaję wam płacę, 

Z dniów życia mego, rymotwórcza pracę: — 
Znam! dla mnie Wasze serce s-przychyluione, 
Miłość do rodu, w potomstwie wpojone, 

A sta nadgrodą pisma oliaruję, 

Rozmaitości, dla Was przedpisuję; 

Pod zwaniem fraszek, wszak niewinne fraszki, 
Roskoszny pobyt, dziecinne igraszki, 

Cecha są szczęścia, i nadają zdrowie, 

S fraszkami Żyli, i dawni ojcowie. — 
Pół-funcik głupstwa, daje pud rozsądku, 
Roskosz potrzebna, kiedy w swym porządku: \ 
A rozmaitości, kogoż nie pouęcą, 

I do czytania z łatwością zachęcą? 

Pisma podebne, w rzeczach rozmaitych, 

Równają prawam, w Stanach pospolitych, 

Jedne, gdy nudza, są drugie zabawą, 

Komu co w guście? takie mają prawa; : 
A w sztuce pisma, pochwały, nagany, 

7, rożnością, różnym, w częściach родођапу. — 

Czytelnik przyzna, хет czas dobrze użył, 

Bym się Wam pracą, z ochotą przysłużył. 

I pewien jestem, w sławie dobrym bytem, 

Pod Marszałkowstwa, kochanych zaszczytem, 

A w tém Powiecie, gdzie mąż przewodnikiem, 

Do piórek czynnych z ostrym scyzorykiem, 

Brałem się chętnie— а s tém ostrzém stali, 

Czekam zuchwalca, kto mnie nie pochwali.— 
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АКТ 1. 
SCENA L 


w Ogrodzie... przy Altanie. 
KASIA (sama), 


Obiegłam ścieszki, na Żadnćj ulicy, 
Ani zobaczyć, gdzie są ogrodnicy, 

Przy tej Altame? w ustronnej zaćiszy, 
Wolno mi śpićwac, i nikt nie usłyszy , == 

Jakoż odpocznę, a na szczęście, może 
Nazbierać ziółek, któś mi dopomoże, 


Spiew. Oddalona od kochanka, 
Od wieczora, do poranka, 
Trują Życie moje, 

Co dzień niepokoje, — 


Co się tylko ujrzeć zdarzy, 

Chcę w nim widzieć , obraz twarzy; 
Nieszczęśliwa Kasia; 

Najmilszego Stasia, — 


Kiedy wiatr list kołyszę; 
Czy przechodnia skąd usłyszę; 
Schadzki nasze lubę 
Wspominam na zgubę, —. 


aay а 


„Сту kwiat zbieram, czy rwę zioła, | 
Zda się, że on namnie woła, 

S kaźdym listkiem, co szeleści, 

Próżno się mój umysł pieści 


SCENA IL 
KASIA, OGRODNICY, BARTEK i GRZEL, 


Grzel. (odchodzącćj Kasi) 
O,jak się macie ? 
K asia 
Wraz do was powrócę. А 
СтЕ 6, 
Cóś tu robiła? 
Kasia. 
Pieśń światową nécita! 
Idę rwać ziółka 
Bartek. 
My ci pomożemy, 
Kasia. 
Nie trzeba, (cdbiega). 
Tam pewniej Bartku z sobą pomówiemy, — 


SCENA Ш, 
BARTEK i GRZEL. 


Е Grzel: 
Mnićjsza i oto, czy do nas przybędzie: 
Е Bartek, 
Со to po próżnej, z Dziewezyna gawędzie; 


Cóż ро jéj 5 ажасћ, chociaż głos nie lada, 
„Lecz z tem Paniskiem, oj! biada ! to biada | — 
Nasz, pan ogrodnik, zbyt lęka siè wojny 

452, | E , ‹ У, 
Choć jego obraz i wielki, i strojny, 
Tak poustawiał szykownie szwadrony, 
Jak-by żołnierzy, s kwiatami wazony, 
A wprowadziwszy, ognie do obozu, 
Jeszcze się boi, i śniegu, i mrozu, 
Nie wióm, kto jemu, tak dokuczać radzi, 
Że w dzień, i w nocy, nieda spać еы 


Grzel.. 
I my też w lochu, jak-by w Arsenale; 
Ogrodowiny złożyli wspaniale, 
Niby w ładunki bomby i granaty, 
Kragte kapusty, glowiaste sałaty. — 
Jabłka i gruszki, karczochi, Jurmuszę 
W różne Bateryje — 


Bartek 
Ja też dodać muszę : 

Stary on Żołnierz, lecz nie wiem, dla czego 
Na wszystko stęka, obawiam się jego, 
Może nie kontent on z naszćj roboty, 
Стет też pozbawia, do pracy ochoty, 
Rzadko się śmieje, a бо moment wzdycha, 

GT zet. 
Tak każdy, со to chociaż się uśmićcha, 
Gdy lubi zrzędzić, a co nam do tego, 
Róbmy co trzeba, słuchajmy starego; 


Spiew , Mawiał sobie niegdyś Tato, 
Czy to jesień, czy to lato, 
Czy to wiosna, czy to zima, 
W- prostym człeku, smutku ajé ma — 


sie: = ass 


Było zdrowo, wiernie służył, 
A co Bóg dał, dobrze użył, 
Więc niedbając, na przygody, 
Spićwa stary, skacze młody, 
Czy to adpust, czy niedziela, |. 
Gorzateczka rozwesela, 


Bartek. 
Nasz pan ogrodnik, mnićjsza, choć gniéwa się, 
SCENA IV. “Б 


Ci sami i KASIA, 


Bartek. 
„„Grzelu a spójrzyj! o! witaj Kasię 
K asia. 
Przepraszam, albo już nie ta dzić wezyna, 
Już dziś jest z Kasi, Panna Katarzyna, j 
Patrz na tokieje, widzisz Żem w kombacie, ‚+ 
Już teraz ze mno nie та-рап1є-Ьгас1©, 
Grzel. 
ЖҮ sząk-ci-to опа! 
Bartek. 
A cóż ci się stąło ? 
Kasia. 
О, tak się panom moim podobało, 
Na pannę, chcą mnie koniecznię przerobić, 
Ja nie chcę, nie chcę, 
Grzel. 
To cię będzie zdobić, 
Bartek. 
Za to dostaniesz szlachcica za gacha, 


K asia. 
Przecie bajać może do Stacha 
Macie wiadomość ? 
Grzel. 
1 Wczoraj od Ratmana 
Słyszałem, jako on przez rozkaz pana 
Posłany w służbę, z Gdańska, do Granowa; 


Bartek. 
Dobrze ma idzię 2 
Kasia: 
Otoż biada nowa ! ла 
А czy ва długo ? 
2 Greel. 


Jak się on. skozaczy; ` 
To jego Kasia nie prędko zobaczy; 
On mądry, to tam co zechce skorzysta; 
Czyta, i pisze, jak pan Organista , 
Kasia 
A to skąd wićcie 2 
Od Lenipotenta, 
Gdy z ogrodnikiem, czytali patenta, 
Na różnie, różne, żołnierskie urzędy, 
Jak swoich krewnych mają wszędzie, wszędy; - 
Jako po spadkach, ze swe} rodziny, 
Posiądą włości, ed łada godziny; 
Czym będa, nie mówiąc czym byli, 
Dość chwaląc chwale, pochwałą chwalili, 
Że są z papieru, obydwa żołnierze, 
Xiążęta, pany 
Kasia 
Со temu, to wierzę ! 
I mnie toż nieraz, baja Szpargutłowski, 


x 


4 
ORNE „не 
Ze xięciem z Osmian, że mieć będzie wioski, | 
Ze jego krewni, w Litwie Olgierdowie, 
Ale mu świta, jak ja widzę, w głowie, 


On to i Stacha, posłał na Kozaki, 
On to i ze mnie, zjstocił dziwaki, % ; 
Bartek. йт | 
A тоја czego ? 24 
Kasia. у 
Alboż to nie wiście? ® 
ee Grael = №. 
Ja wiem, że kocha on Kasię nad życie. 
Kasia. 
Za te kochanie; ©j-spłatam mu sztukę, 
А Gizel. : 
-A kiedy w ciebie, on wszczepi naukę — * 


Wszak pan Bakałarz, z rozkazu dwornego; 
Na wielkie figle, cóś drukowanego 
Ma ciebie uczyć, a jak z-dworzaniejćsz, 
Zapomnisz Stacha 

Kasia. 

“a ' Wprzód ty oszalejész, ! 

Bartek. 
Tak to powiadasz, a jakie trzewiki, 
Zmieniła$ w Kambat, fartuszek, podwiki; 
Włosy w Lokiejach, a co za grzebionka, 
Alboż dla Stacha z panny, ma bydź żonka ? 


Spiew. , Skoro dzićwcze, Kambat włoży, 
„А zadrze włosy do góry, 

„„Państwo, się jey w głowie mnoży, 
oak. кока, nosi fryzury. 

› Т ty Kasiu, jesteś dzićcie, 


р 


| „Niby ty masz bydź dla Stacha, 
„Рап z Oszmiany twoje Życie , 
„Cha, cha, cha, cha, cha, cha, cha, cha? 
Kasia. 
Nie dziwię się Grzelowi, ale, że ty bracie, 
Jeszcze mię dotąd, jak Kasię, nie znacie? 


Spiew, ,,Do Sićrzpa, zrodzona z Matki, 

„,Wreciono moja zabawa; 
1 „„Niedbam, о możne dostatki, 
| „Wszak z równemi, lepsza sprawą, 
„„Łaskie panów, i ich dary, 
„Niech Wielmożne odbierają, 
„„Milsze od Stacha ofiary, — 
„Сћоб mi proste ręce dają; 
„I sukienka, co mię zdobi, 
„„Stasią wstążka z kapelusza, 
,, Wam znaczenie nic nie robi, 
„„Ale serce mi porusza, 
s Greil, 


To niczém wstążka, а јак Рап z Oszmiany 

Da ci kulezyki, manel poztacany ! 

Przytém paciórki, kapelusz z piórami! 

Nie będziesz wtenczas ani bajać z nami. 
K asia. 

Będę ja bajać, jak bajały Matki, 

Czy ja nie najdę w ogrodzie Agatki! 
Bartek: 


A wońci, idzie! 


Бе , 


— SĘ == 
SCENA У. 


Cisami, i AGATKA. | 
Agatka. 
Niechaj żyją Pany, 
K asia 
Skad-Ze ta radość 2 
Agatka 
Отой będą tany: 4 3 
Pan Lenipotent, dał talar, lecz pone 
Tobie Kasiuniu, będzie zabroniono 
Na odpust z nami, do Góry wędrować, 
Bo Zalotnicke, jak wziął on całować! 
Otoż przyrzekła, dziś ciebie porzucić, 
Bakałarzowi, by czytać nauczyć, 
Ka sia. 
Przeklęty! 
Agatka. | 5 
A wy Bartki? Grzele ? 
Pewnie przyjdziecię z Agatka w Niedzielę, 
To się namodlim, wypijem, poskaczem, 
A cóż? czy zgoda, 
Bartek. | 
Obaczém! obaczém ! 
Grzel. 
Co ja, to nie wićm ; 
Agatka: 
Ani na odpusty; - 


Zona nie puszcza! 


Kasia. 
Nazbyt żart twój pusty: 


Grzel: 
Prawda ! na starość i pierwićj za młodu, 
Jak pan Ogrodnik, dzieci do ogrodu, 
Tak mnie nie wolno, gdzie tylko igruszki, 
Agatka, 
Bo wy jak dzieci, a my jak gruszki, 
Spiew. ,,W świecie, równie dwa ogrody, 
„, W piérwszym, frukta, w tćm kobiety, 
,,Piérwszy służy do wygody, 
„Lecz, i drugi wyśmienity, 
„Patrz na owoc; choć sto razy, 
„А na dzićwcze, choć dość rzadko, У 
„Pewne chęci gust nadarzy, 
„By nie wzgardzić też Agatka. 
Bartek. 
Dość ogrodników i ogrodów w świćcie , 
To prawda? prawda, lecz Kasiu, czy wićcie 
W nasze pokoje, dawno przywędrował, 
Już pan Bakałarz, żeby pokazowat 
Abecadło, tak do czytanego, 
1 pisanego. 
Kasia. 
Wiec zostan u jego 
Bartku, Grzelu! tu pięknie jak w goście, / 
Z nauk warstatom, przychodnia zaproście. 
Bartek i Grzel. 
Qtoż-to dobrze, więc do zobaczenia. 


SCENA УБ 


KASIA i AGATKA. 
Kasia (wchodząc de pokoju). 
Dzićwcze filutko, zażyj mądrćj sztuki, 
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Oddaj się za mnie, sama do nauki. 


Agatka. 


Na to nie zgoda, ja ptaszka noszona, ; 
Cóż jeszcze, gdybym była wyuezona? 


Ot i Bakałarz, 


Spiéw lub rozmowa. 


„„Jakoż, gdybym, ja umiała» 
„Со to w książkąch Баја, А 


„пас, bym więce) ја ®аЧайа и 3 3 
„Nad tych, co czytają 
K asia. 


„А па со nam więcej Zadaé 

„Jak umiały matki, 

,„„Byle umieć dóm dogladać, 

„» Wychowywać dziatki. — 
Agatka. 


sI dla-czegoż, bez przemiany, f 

„„Dzieci męczą nad książkami, и 7 

„Мизта wiedzieć korzyść pany, 

„Јак się obćjść z dziateczkami — 
K asia. 

„Му stworzone, do’. cierpienia, 

„I do pracy, a mężowie 

„,Powiadaja, z doświadczenia, 

„;Czy to ehłopi, czy panowie — 

„Dobra, skromna, застега, cicha, 

„,A nie пайга, przeuczona, 

»A z'mądrego złego licha 

„„Nie najlepsza, kaźda żona. у 
Agatka. 


== i ww 
SCENA VIL 


KASIA, AGATKA, BAKAŁARZ. 


Bakałarz, ma bizun w ręku, dyscyplinę za pa- 
Sem, okulary ogromne i zarzucone na sznurku na ple- 
cach, klamra z Cyfra, kołnierz Pińskićj Brygady, pió- 
rą za uchem. 

Bakatarz, 
Odtąd, niech dzisiaj, Panna Katarzyna, 
Już Abecadło, poznawać zaczyna, 
Agatka 
Albo kochanie... : 
Ва kałar z 


Patrz, jak już zazdrości. 
To rzecz do Kasi, lecz nie do Jegomości, 
Pan plenipotent, przez te: A, BE, CE, 
Jak po drabinie, wniść do serca chce. 
Agatka (do Bakałarza) 
Lecz moje ty serce... 
(a na stronie) 
Muszę mu dokaczyć, 
Racz mię na własnę pociechę przyuczyć. 
Bakałara. 
Pracy za-wiele, plenipotentowe, 
Uczyć madrości, i Bakatarzowe, 
Wszak waść jest chłopka? 
Agatka (na stronie): 
Nie miasz w tym rady! 


A Pan? 
Bakałarz. 
Niewidzisz żem z pińskićj Brygady? 


абр ањ 


Ergo + Szlachcic i 
Agatka 
I mój stan nie prosty, 
Ja idę z mamki, Imé-Pana Starosty, | 
On do chrztu trzymał, a braciszck mleczny | 
Imé-Pan Staroście, | 
Bakałarz. 
To raz niebezpieczny, 
To jest szlachciauka, lecz tylko w półowie. | 
Mogę doszlachcić, 
(1 gładzi pod brodę) 
Agatka. 
Qd was to panowie 
Zależy. Ale ten rzemień i drzewo; 
Ach mocny Boże! wszak-ci za che lewą 
Jeszcze strasznićjsza, ach co za gadziny, 
Bakaters, 
Niechaj napróżaą, nie biegna godziny, 
а bierze się do książki) 7 
Ka'scjcą. 
Na co te węże ? powiedź proszę panie, 
Wszak о nas takie, micwają cyganie, 
Bakałarz, 


Co to za honor, maią te cięciwy, 

Skad to, klejnoty mej prerogatywy, 
„Моје neznie Salamony, 

›;А ucznice, Salamonki, 

› Коро ćwiczę, ten uczony, 

„,Czy to Męże, czy to żonki. 
„Рата z nahajką, jak na świecie 
3>Bakatarska dobrą mina, 


и | 


е | 


„Та па męszczyzn, a kobićcie, 
„„Dość przystanie , dyscyplina. 
(bije Agatkę.) 


Agatka. 
Przestańcie proszę, i cóż robicie!.. 
Bakałara: 
Kochanie moję, a ta i nie skrycie, 
Bo ja, gły kocham, to zawsze biję, 


Agatka. 
A ja gdy kocham, to tylko Żyję, 
Bakatarz 
Dziś kogo przecie? 
Agatka. 
Kogo się przydarza! 
Bakałara. 
SER AE 
Odpowiedź proszę? REGA 


Pana Bakałarza, 
Bakatarz. 
(i znowu bije) 
To ja bid będę 
Agatka. ? 
Aj! aj! 
Bakałar z 
Haskotliwa, 


Oj jak cieniuchną, , 
asia. 


16% pięknie śpićwa, 
Taki zadatek, taż-to zaręczyny, 
Panny Agaty, Panny Katarzyny, 
Agatka, 
Powiędź też jakie? 


Bakatarz, 
To skaranie Boże, 
Z tym czułym sercem, człek uczyć nie może— 
Bodaj te oczy... daléj do nauki, 
(szuka okularów i nieznajduje) 
Dan-że wam chiopvy, za te ze mną sztuki, 
Ot djabli wzięli, moje okulary. 
tna stronie) 
A bez nich, powiedzą Żem:stary; 
Wraz po obiedzie, zaczniemy ја czytać, 
Agatka, 
Pozwólsię jeszeze, pan oto zapytać. 
(głaszcze pod brodę i kradnie dyscyplinę; 
Czy mnie pan kocha ? 
Bakałarz. 
Tak тој; dzićcie: 
Lecz śpieszyć traeba 
| Agatka. 
Choć nie powrócicie! 
SCENA УШ. 
KASIA, AGATKA, ZALOTNICKA, (га drzwiami 
ukryty PLENIPOTENT) 
Zalotnicka, 
А cóż! Bakałarz, dat wam Abecadłó? 
Kasia, 


Nie. 
Zalotnicka 


A to czemu? 
Agatka. 
Oto, tak wypadło, 


>| 


AT eee 


Zgubił te okna, z szybami na nosie, 
Kasia, 
Dzisiaj nie uczył! 
Zalotnicka. 
Góż robić, stało się ! 
Kasia. 
Za to Agatkie, na żonę wyćwiczył, 
Zalotnicka, 


Jak się to działo? 
Kasia. 


Tutaj jak dzićcko 
Wybił Agatkię, prawdziwie zdradziecko, 
Agatka. 
Tą dyscypliną, aż bierze ochota, 
Tanczyć. i krzyczeć, gdy bije niecnota — 


I krótko mówiąc, on z nią Żołnierza 
Tak jak ja, po drzwiach serdecznie uderza, 
I znow jak zacznie tak się ze mną swatać 
(i znowu bije za drzwiami, plenipotent aż wyskoczył) 
Darujcie niegodnćj 
Zalotnicka, 
Nie trzeba się bratać 
Z prostemi dzićwki, jakże ci dziękuję, 
*lenipotent. 
Zkąd taki bankiet, wcale nie pojmuję, 
Jąk-żeś niebaczna, 
Zalotnieka. 


Niech zły raz naucza, 
A cóś tu robił? : 
Plenipotent. 
Dobierałem klucza. 


6 
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Agatka, 
Mocno przepraszam.. 
Plenipotent. 
Jak się zawstydziła ! 
Kasia, 

Mocno przepraszam, bo i silnie biła; 
| Zalotnicka (do Kasi) 
| Ze сі go żal, to nic nowego, 

Kasia zj 4 
Może i nie Żal! 
| (na stronie) 
To za Stacha mego» 
Czemu nie wierzy, czego podsłuchiwa,. 
-Zalotnieka- 

Zły twój występek, kara sprawiedliwa, 
© Nieba. zdrada w tćj prostéj dziewczynie, 
Jak: by Szlachcianka, rozkochana ginie. P 
| © przeklętnica! vj + 
| Plenipotent 

Za-wiele faworv, 
| Zalotnicka. 
Mawno: myślałam, wypędzić ze dworu, 
Prenipotent. | 
Thjmois: dokażesz, to ze svećj złości, * | 
Że ją po-kncham: | 
Zalotnicka 
| Ach, ach, O-miłości.| 
| Ratuj zniszczoną, wezmij na swe skrzydła, 
| Odnies w samotność, od tego pieścidła! 
Lecz nie, cóż robić, gdzie stałość w kobićcie, 
+ Monkierciu! daruj, kocham cię nad życie, 
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Mienia samotność, па dwó-motność а panem, 
Zakwitnie szczęście, raz na słowie danćm, 
Kochasz mię? і 
Plenip otegt 
Kocham? 
Zalotnicka. 
Więc nowe przymierze, 
Tak chcićj mnie ząufać, jak ja tobie wierze. 
(edchodzą) 
Agatka. 
Ja za nią pójdę, bądź Pani ostróżna. 


SCENA IX. 


PLENIPOTENT i KASIA. 


Plenipotent, 
Kochaj mię Kasia. 
Kasia, 
© to rzecz préina, 
Plenipotęnt. 
Daj ręczkię prosze ! 
Kasia. 
Już nie dla pan, 
Ona dla Stacha, | 
Plenipotent. 
Bedziesz ukarana, 


Kasia, 
Сабт реп zastraszy? 


Plenipotent. 
Może już nie żyje; 
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Kasia, 
I coż pan lęka? 
Plenipotent. 
Może kto ubije, 
Wszak do Gronowa, z Gdanska, odesłany, 
Kasia. 

I znowu smutek, panie mój kochany, 
Kiedyż powróci? 
| Plenipotent. 

Nigdy, Nigdy, 
Kasia 
Może 2 
Plenipotent. 
Jak najpewnićj, 
Kasia. 
Ach umieram, Воће! 
Plenipotent. 
Kasiu, i n'e płacz, pozwól się uściskać, | 
Kasia 
Ani krzty. 
Plenipotent. 
Coż natém możesz zyskać? 
Oto jak długi, ścielę się pod stopy. 
Kasia. 
Coż pan drwi głową, któreż godne chłopy 
Takich ukłonów, puść, a idź precz sobię, 
Plenipotent 
Muszę uściskać 
Kasia 
Ey wstydu narobię. 


| ч». 


Plenipotent 
То choć pomówmy, 
А Kasia 
| Со па to, to zgoda; 
Plenipotent. 
Jakaś jest piękna, jaka twa uroda, 
Niech па cię patrzę i 
Kasia. 
Patrz sobie do-koła ! 
Plenipotent. 
Kochaj mnie proszę, a będziesz wesoła: 
Kasia 


Albo to, jakie, są rzeczy, kochanie, 
I nikt, na prożbę, i pan niedostanie- 
Plenipotent. 
› Wszak ja inaczej, łożę starań o vie, 
y 1 Czuję sam w sobię, że mam miłość ka Cię, 
Przćjrzyj papiery, a weź do swćj woli, 
A może zmienisz, ten upor po-woli, 
Czas ci odmienić jak wszystkie dziewczyny. 
K a sia. 


Jam nie jest zmienną, a to z tćj przyczyny, 


„ „Krew Szlachecka, bystro płynie, 
+ 4 . 

„А zaś nasza, stol w mierze, 

„„Miłość panow, jak we młynie! 

»Kmiotkow cicha, jak w jezierze, 


« Spiew, 


\ „Nie jeden się strumyk wkrada, 
| „Ale znika na głębinie, 
„Choć stu gachom, pani rąda, 


„Stacha dosyć, Katarzynie,y 


o W ae 
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„,Szczęść wam panie, mieć kochanki, 
„Со Wielmożną, nazwa pany, 
„,Stach, chłop będzie dla chłopianki, 


„,Zalotnickićj pan z Oszmiany. — 


SCENA X. 


Ciż sami i Kozak z listem. 


Plenipotent do Kozaką. 
Chody za mnoju, 
(ado Kasi) 
Jutro poznacie, 
Kim wy gardzicie, a kogo kochacie, 
Choićj pomnićć o mnie, a nie mieć strachu, 
1 wiedź, że dzisiaj, pewnie już po Stachu 
(Plenipotent odchodzi, za nim kozak) 
Kasia, 
Odpowiedź jaśnićj 
Plenipotent. 
. Zatym krótkie chwile: 


SCENA ХІ. 
KASIA i BAKAŁARZ. 


Bakałarz (najdując dyscyplinę) 
Gdzie dyscyplina, jak-że witam mile, 
Pewnie zwaloną byłab moja władza, 
* Więc ją powitać, sam rozum doradza 


Spiew,;, Witam ciebie dyscypliną, 
„,Całe szozęście, odzyskałemj 
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„Ja przy tobie, z dobrą miną, 
„Z tobą słynę w Świecie całym, 


„Kiedy Alwar wraz z nahajką, 
„„Szczepił mądrość w szkolę, 
„Nie bujała młodzieź z fajką, 
„„Aktor umiał rolę — 


„Chociaż? bito i éwiczono, 
„Nadto, czasem wiele, 


Wskazując „Wcale osłów nie mnożono, 
ną siebie „Dziś próżniakow wiele. 


„Niezna młodzież, co zasługi, 

„,„Roskosz та bez granic, 
„,„Jeszeze w szkołach robią długi, 

„W zdrowiu szkodzą nanic, 


„,Bakałarskie, takie zdanie, 
„Wszak szlachetnych inna droga, 
„Ja nie wszystkich uczniow ganię, 
„Jednak w szkole mam batoga 


Kasia 


Panie Bakałarz , powićdź, proszę рапа, 
Jaka o Stachu wiadomość rozsiana, 
Bakałarz. 


Późno, już wieczór, jutro, moje dzićcie 
Wszystko ode mnie, łatwo się dowićcie, 
Jak-ci ja z rana, obiegnę sąsiady, 
Wyszlę uszy z językiem, na zwiady 

Pójdą po domach, to co świat ma w sobie, 
Doznam i powiem jutro Kasiu tobie 
Dobranoc dziéweze, 
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Kasia. 
Zechcićjcie powiedzieć 
Bakatarz. f 


Opowiem wszystko, coi nie będę wiedzieć. 


Koniec Акту Ico. 


У 4 
SE p i dd ай 
AKT IL 
SCENA 1. 
BARTEK, GRZEL, OGRODNICY, MAGDA, " 
GOSPODYNI, KOSTUS mały, WIESNIACY, ж d 
ZOSIA, DOROTKA, i mała ANDZIA, /WIE- ` 
SNIACZKA, zebranie różnych kobićt, z prząd- 
kami i motowidłami, 
Andzia do Kostusia. 
Ot! urwał przędzę! 
Kostuś. 
Patrzajcię jędzę 
(Z postaci mała, 
Jaszczórka cała. 
(znowu swywoli) р 


Andzia. 
Już-ci nie wiém co czynić, przysięgam na duszę. 
Ze roboty nie skacze, i uciekać muszę, 
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Kostu $, 
A ја niepuszczę, 
Magda, : 
А cicho pędraki, 
Mówić starszym nie dadzą te Zaki, 
Przestańcie szaleć, chłopcy, dzićwczęta, 
Kończcie roboty, wszak, dziś nie ma święta, 
Bartek: 
Słusznie, niech każda pilnuje swego, 
Z о sia (do Bakałarza) 
Ot! zaśpićwajcie, 
Bakałar z. 
Nie niemasz nowe бо» 
Grzel (do dzićwek) 
A wy со, z Góry, wczoraj powróciły, 
Może się świćżo, czego nauczyły, 
(Dziewczęta razem) 
Prawie, nic wcale 
Grzel. 
A może też jaka 
Umie przyśpićwek, choć do krakowiaka? 
Magda, 
Kasiu z Antką,uczcie się proszę, ; 
Во ja wam dłużéj, nie ścierpię, nie zniosę, 
I już-bym dawną, przepędziła z domu, 
Lecz z kąd cierpliwość, nie powićm nikomu. 
Bartek. 


рь 


A mnie? 
Magda 
Nie, 


Бил Bie — 


Grzel. 
A mnie ? 
Magda. 
Oj nie, nie, nie, | 
Dla czego proszę? 
Magda. 
: Bo się łatwo wydam; 
A mówiąc prawdę, po staremu, wstydam, 


Panie świeć duszy, jak wspomnę па męża, у 
То ссе powiedzićć, to wstyd przezwycięża. 
Grzel 
To choć zaśpićwaj, 
Magda. 
Niech będzie zgoda: 
A wyteż znacie, jaka u nas moda, 
Gdy nic nie zważam, że mnie kaszel dusi, 
І ja zagpiéwam, i każdy z was musi 
(Wszyscy razem) 
To dobra moda, co na to, to zgoda, 
Magda. 
Niech i tak będzie, codzienne marzenia 
Poznacie w pieśni na przeszłe zdarzenią, 


Spiew, ,,Za-co ix teraz zrzędzę i łaję! 
„W tym to na niczym poprzestaję, 
„„Bo śnieg, gdy babkę bićdną pokrywa, 
„Szczęściem już obcym, jest tylko żywa. 


„Śwać-by a nawet mnićj potrzebne zwodnie, 
у Јр 
ээ Tak wszystkie cnoty, jake mniéjsze zbrodnie, 


га Te 


„Przez was babulki, przez szepty i czary, 
„Rzadko się łączą» częścićj różnią pary, 
,Bartek. 

Ot idobrze Waści.. 


Magda. 
A to dla czego? 


Bartek. 
А nącóś poszła za męża starego, 
Magda, 
Gdym była młodą, 
Swieżą jagoda, 
On gołąb siwy, 
Zwany poczciwy, . 
Ja go dognata, 
1 zestarzała. — 
Dorotka. 
A czy wićcież.eo omnie? 
Graiek 
Jak-by my wiedzieli 
Co nam ogłosi Xiadz przyszłćj Niedzieli, 
Dorotka. 
GAZU 
J; 0), 0), CELAR 
A cóż ztém? 
Dorotka. 


Nie widzisz, żem smutna, 


I wiele złego, 
Grze l. 
Matka okrótna, 
Albo to nie zna, i coż mówi. Tato? 
1 Dorotka: 
Boi się guza. Musi milczeć ną to, 
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Grze l. 
Пуё on nie brzydki, i wesoły, młody; ` 
Ma piękne gumna, sady i ogrody, 
Ma bydła dosyć, pszczółki i owieczki, 
Dorotka. 
Poznasz inaczćj, z mojéj piosneczki, 


Spićw. „QGóż po pustym, z drzewa kwiatku, 
„Co po mężu, gdy bez statku, 
„Lada wichier lige owinie, 
„„Płocha wiosna, prędko minie, 
„„Jaka korzyść, jest z pszenicy, 

„Со wyrasta na ulicy, 
„Пе drzewek bez ogrody, 
» Tyle z męża, gdy zbyt młody, 
„Nieszczęśliwa, z przeznaczenia, 
„Choć zrodzona, do cierpienia, 
„„Dalibóg, że się otruję, 
„Оду on obcą pocałuje. — 
Bartek. 
Nato nie zgoda, gdy się mąż zaleca, 
To miłość szczerszą, do żony podnieca: 
Dorotka. 
A grzech, a grzech, 
Zosia. 
Poznaj nawzajem, 
Że każdy myśli innym zwyczajem. 
5 Bartek, 
А па co zazdrość? 
Zosia. 
Ukochany Boże, 
Tym zyskać serce, wcale niepomoże ! 


A | 


p EZM 


sing И TR a=. 


Ja, kiedym była sługa u pana! 
Słyszałam taką piosnkię Ratmana; 


Spićw, „„Mówił Ratman, doświadczony, 
„Dobrych mężów, wierne Żony, 
„„Zniosą każde złe przygody, 
„Czy mąż stary, czy mąż młody, 


„Оду chłop cichy i obrótny, 
„„Mnićjsza bićda, та zalotny, 

„А mól, kiedy w skurę wlizie, 
„Choć Niedzwiedzią, to przegryzie, 


„Оду mąż jawnie, niestatkuje, 
> Najlepsza żonę zepsuje, 
„Lecz gdy żonka nie zazdrości, 
„„Powróci maż do, Jejmości, 
Dorotka. 
Oj, oj, panowie? 
Grzel. 
Ja mam Żoneczkię 
Chodź z łaski pana, słuchaj piosneczkię: 
„Еј wy dzićwki, co wam w głowie, 
„је innego, prócz panowie, 
„„Wszak-ci nie są, dzikie zwierza, 
„Czy 2 Cywilnych, czy z Żołnierza, 


„Lepiej, gdy pan dziówcze lubi, 
„МИ parny Kabatowe, 
„„Kmiotka panu dom nie zgubi, 
„A z tyeh rozwody gotowe.— 


„I moja Józia, kochana, 
„Służyła dawnićj u pana, 


Zoic URE. ew 


„Choć wspomina, ponczyk, wina, 
»,Gnotliwa była dzićwczyną, 


„Nieco w pracy się leniła, 

„„Jednak dziś się odmieniła, | 
„Bóg nie pomni, со kto czyni, 

„„Pićrwsza teraz gospodyni — 


„Ale, co to udawają , 
„Ze z młodości, nie nie znają, 
„Skoro wnidą w męża progi. 
„Nie nie wniosą, tylko rogi. — 
Alboż nie prawda? i milczycie na to? - 
Andzia. 
Cóż to te rogi? naucz-że mnie Tato, 
Bo ja się Боје. . 
Grzel. 
On, co ich nosi, 
Kostuś opowie. Mów, bo Andzia prosi. 
K o stus. ү j 
Spiew, Nas Bakałarz stroi w rogi, 
„Potym ćwiczy dyscypliną, 
„Czasem rozdaje batogi, 
„, Oto są rogi, dzićwczyno. 


»U kozła, takoż na głowie, 

>, Wszak widziałaś nie znać uszów, 

„„Przy czapkach mają panowie; 

„,U żołnierzy z kapeluszów, = 

»,A kiedy łeb nie przybrany, 

ууСабт-ђу poznać, wielkie pany, 

„бе to jest rzecz nie marna, | 

„„R zadko nosi rogi sarna, 
Już wiész, со rogi? 


Spiew 
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Andzia. 
Ja-ciż wićm; ale ! 

A ja inaczćj myślę wcale, 
Niechaj z nich biorą nauki stroje, 
A ja się rogów, boję, i boję, 
I na wspomnienie, aż dusza się stracha, 
Ja wam zaśpićwam, pieśń bićdnego Stacha, 
Kiedy już zaszła wola, taka pańska, 
A on odjeżdżał od Kasi do Gdańska, 


. „Już też i słońce lody roztopiło, 

„,Wszak to co-rocznie i będzie, i było, 
„А moje Kasię, co ma wiosnę jedną, 
„Ват ја Skowronku, i pociesza) biedną. 


„Pięknaś jest Kasiu, lecz gdzie jeno zajdę, 
„„Pięknićjszą może, dzićwczynę wynajdę, 
„Туга szczéra przyjaźń wiernym ci bydź zmusza, 
„Jeden przyjaciel, jedna w człeku dusza, 


„Ten śluby stworzył, kto znał świat jak trzeba; 
„Przyjaciel szczćry, dar jak życie z Nieba, 
„Tysiąc gadania,a dość Bóg udziela, 

„Gdy choć jednego ma, człek przyjaciela, 


„„Choć-byś przyjaźni, chciał dośledzić krocie, 
„„Kto jest przyjaciel, iw szczerej prostocie, 
„Nikt swoich uczuć, tak nieprzezwycięża, 

„Jak mąż dla żony, a Zona dla męża, 

К ostuś. 
(swywoli). 
Andzia, 


Porzuć Kostusiu , 


асе. 


К ostuś. 


Ото? nie porzucę 
I ja piosneczkię podobną za-nócę: 


$piew, „Choć moja Andzia, mnie nie przysięgała, 
„1,26 mnie kocha, піс nie powtarzała , 
„Ale jéj serce, powiada przez oczy, 
››®е z mego serca nigdy niewyskoczy, 
Andzia. 
Otot wyskoczy, i choć niepozwolisz, 3 1 
Bo ną-zbyt ze mną bez końca swywolisz, 


SCENA IL 


Ciż sami i KASIA, 
(z rozplecionemi włosy w lekkim odzieniu) 
Magda. > 
Ach dla Boga! а cóż to? ach, to Kasia wpada I 
Kasia ү 
О nieszczęście, ratujcie gromada ! 
O ratujcie! ratujcie! słabieję! 
Magda. 
Podajcie јеј wody, 
Bartek, 
Broń... jak brzydkie jćj oczy, 
Grzel. 
Jak zgasły jagody, 
Magda, 
No, Kasiu! Kasiu! 
K asia. 


Alboż wy nie wićcie? 


о ee e 


Bakatars, 
Jak modna pani, czegoż tam piszczęcie; 
No, co to oj,oj, dyć no powiedź śmiało» 
Wszak-ci Bóg z nami,będzie jak bydź miało: 
Kasia. 
Gdzie jest Agatka ? 
(i miesza się oglądając) 
K ostuś 
Czego się zbyt Stracha, 
Kasia. 
Grzela, Matulo, a nie masz tu stacha? 
(znowu słabieje) 
Magda. 
Skąd-że to Stacha? 
Bartek. 


Zapewne w Żołnierze, 
Pan plenipotent, na złość Kasi bierze. 


SCENA Ш. 


Ci sami, AGATKA. 
(wprowadza w kajdanach Stacha.) 
K asia 
Dla Boga! ratujcie! . . 
St ch. 
Kasiu, nie płaczcie, 
Nam Bóg odpuszcza, i wy mu wybaczcie. 
Ot dobrze, teście wypuszczone % dworu, 
Bartek (do Agatki) 
А і wy podobno dworskiego humoru, 
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Agatka 
Oj porzuć: porzuć-jeno dworakować, 
Patrz-no, by Stacha z bićdy wyratować, 
(Stach Kasię osłabioną trzyma, a Magda do Stacha) 
О, jak mi żal cię, mój Stachu kochany; 3 
Grzel. 
Mnićjsza o Żale, lecz skąd te kajdany? 
Gadaj, no gadaj, bo ja nie rozbiję, 
Jeszcze ci drugie, obwieszę na szyję, 
Jeśli kogo okradł, albo zabił, 
Bo-byś niesławę na Mazurów zwabił, 
Agatka. 
Ој со za żwawy, pokoju nie dają, 
Niech się Stach z Kasią, choć krztę pokochają, 
Da ci Stach.potóm, za złodzieje, zbójce, 
Poznasz kto krzywdzi, miłe mołojce, 
A jeszcze, kiedy Stach teraz zkozaczał. 
Stach. 
Uspokojcie się, jam nic niewykraczał, Ў 
A xiąże, co to wieki będzie stynaé, 
Коти? z poddanych, pczwolił zaginąć? 
Wezmijcie proszę , starego Błażeja, 
(a do Kasi) 
Bądź-że spokojna, 
Agatka ' 
Ach już zła nadzieją 
Około domu obstawiają straże, 
Andzia. 
A ja Błażeja przywołąć każe 
Leczi on to wchodzi 
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SCENA ТУ. 


z Ci sami, i Stary BEAZEJ, 


Błażej. 

Jak się macie kumy? 
I cóż ja widzę, a gdzież to rozumy 
Płakać, narzekać, lękać się, i trwożyć, 
7, jednego złego, gorszych tysiąc mnożyć, 
Skorom posłyszał, że zła jakaś sztuka, 
Właśnićm piastował mojego prawnuka, 
A on swe rączki, wplatat do tćj brody, 
Zem do was przybydź, ja nie mogłem wprzódy, 

Ka sia. 
Ratuj Błażeju, jużeśmy zginęli! 

Błażej. 
A cóż to za krzyk? jak w karczmie w Niedzieli, 
Furda dziewczyno; skoro raz zobaczę, 
Ze kto w tćj wiosce na biedę zapłacze, 
Jest pan nasz xiążę, co nam łzy ociera. 
Porzuécie bajaé! pójdź jeno tu Stachu, 
A jak przed ojcem, lecz nie kłam ze strachu, 
I znowu hałas — 

Pan Bakałarz, wchodzi. 


SCENA V. 


Ci sami i BAKALARZ, 
(kłóci się z wartą, i daje się słyszeć) 
Bakałarz. 
Wybić dobrze, nigdy nie zaszkodzi. 
Alboż mi zdoła oprzeć siła wasza, 
_ Puść! bo dobędę ostrego pałasza 
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(wchodzi i ma papier za nadra) 
Bakatarz 
A cóż wpuścili, Bakałarskie razy, 
Paznali chłopcy, ће jest mężny Żołnierz, 
Gdy w ręku nahaj, a Brygadzki kołnicrz=— 
Pójdź jeno Magdo, 


Magda. 
I cóż tam, dla czego? 
Bakałarz. 
Pójdź i ty Kasiu, powićm cóś nowego; 
Dla was się szczęścia, otwierają wrota, 
Choć tego, pewnie nie pozna prostota, 
Witam Szlacheckićj krwi, oblubienicę, 
Ty chłopie Stachu, marsz na szubienicę. 
Błażej. 
Nadto wysokie, takie przeznaczenia, 
Te szczęście inne miały pokolenia, 
Zbrodnie nie wzrosną na tutćjszćj włości, 
Grael 
Za taką nowość, dziękujem waszmości. 
Ruszaj do szkoły | 
(i chce go wypędzić) 
Bakałarz (do nahaja) 
Ze mna sprawa krótka! 
Z guza czub zrobię,” zmienisz się па dudka, 
Szanuję siebie, i tę siwą brodę, 
Oto% wystrzelę, jak z mozdzierza Оде, 
Niemam co z wami rozprawiać, a przeto, 
Na akt dla zysku, muszę hydź poetą, 
(i zabiera się pisać) i 


Błażej. 


I znowu płacze; alboź to nieznacie, 
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Ze z wami stary Błażćj jest w 16] chacie? 
Alboż to pićrwsze w mym Życiu przygody, 
Wszystkie nieszczęścia jak w jesień pogody, 
Odzićj łeb czapką, a przywdzićj sukmany, , 
Bądź. -no spokojny, to wytrwasz przemiany. 
Czyś winien, Stachu mów krótko, 
Stach. 
Nic wcale» 
Bóg zdrajcę wyda, 
Błażćj 
Lecz nie kłam zuchwale, 
Jak kochasz Boga, Monarchę, i Pana, 
Stach. 
Przysiegam szczérze } 
Віа? є). 
Więc już, dana, dana: 
Spiéwajeie dzićwki, i ty Kasiu, z Stachiem, 
Bakałar z (sam do siebie) 
O-tom wiersz uciał, za jednym zamachiem» 
Błażej. 
А ja wam zacznę, nim się rzecz wykryje, 
Bądźmy weseli, рокай pan nąsz Żyje. 


Spidw, „Sto lat Żyję; to nie fraszki, 
„Z Boga, z Króla, z Pańskićj łaski, 
ax? opieka, to sprawuje, 
„Sto lat wieku, człek nieczuje. 


A 


Bóg dał zdrowie, а Król prawa, 
„2 dobrym Panem dobra sprawa, 
"Kocham Króla, kocham pana, 
„„Ej-no dana, dana, dana, 
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„„Розћасћајсје méj nauki, > | 
»,Dzis kołyszę, ја prawnuki, 

„Pracowałem, będąc młody, 

„„Scierpiałem wszystkie przygody. — 


„Chleba dziatkom usposobit, 
„,Sobie i panu, wesoł robił, 
„Во wesołość, rzecz kochana, 
;,Ej-no dana, dana, daną. 


„Żonę miałem, świćć jéj Panie, 
„Grzech-by mówić co złe na nię, 
„Sama siebie, jak zabiła; 

„Во zgryzliwą troszkię była: — 


„„Czym ja grzeszył, czy statkował, 
„Będe wiecznie, ja Zatowat; 

А, że wszystkim taka zmiana, 
„Еј-по dana, dana, dana. 


I dalćj dzićci, na co te wzdychania, 
Stachu przybliż się do swego kochania. 


Wszak razem w parze nócą: 
Stach. — Duet. 


Spićw, Kto serce z szczćrą prostotą 


„„Pozyskał, w szczęsnćj kolei. 

„„Połączył cnotę z pieszczotą з 

›› Wyzszéj już nie ma nadziei. 

„Cóż milszego, nad kochanie, 

5,1 ktoż stałe serce wzruszy 7 | 
>,Zadna przemoc, nie jest w stanie, 

„Во miłość jest życiem duszy, 

K asia. 
Oj! ој! 


Stach. 
I czego Kasiu ? 
Kasia. 
Nieprzestanę smucić. 
Gdy dla tych pieśni, to się zacznićm kłócić, 


SCENA VI. 


С sami 1 ZALOTNICKA- 
Zalotnicka. 
Nic stego dziéwki, oj! dzisiaj poznacie 
Czém. władza moja w pałacu, i w chacie, i 
(Do Agatki) Toś-to! papiery Xiążęcia z Oszmiany 
Wrzuciła w ogień. 


+ 
* 


Agatka. 
А On! јак oblakany? 
Ze i sam utonął, tak zda się 
On głowę stracił— 
Zalotnicka. 
I utracił Kasię! 
A ty hultaju ! jak śmićsz bałamucić, 
Musisz mi serce zabrane powrócić, 
Jak chamce, chce się, bydź Xiężną z Oszmiany. 
Stach. 
Kiedy on'kochał, musiał bydź kochany, 
I cóż w tém złego? 
Zalotnicka. 
Złodzieju! psi bracie! 

Mało kajdanów i powrozów па сіе; 
Chamie! mużyku ! urwisie! ty łgarzu, 
Pijaku! hultaju! złodzieju, strgarzu, 
Wołotiuho karczemny, istny rozbojniku ! 


— 806: — 
SCENA УП. 


Ci sami i = ERĄ 


Plenipotent. 
Ach tu już Baba, co za powod krzyku? 
Wszak zachorujesz, Asiń-ć-ka ze złości, 
W pałacu lepićj, zostawać Jejmości, 

Zalotnicka 
Zapewna Kasia, tu pana wezwata, 
Pokad niewyjdziesz, będę ja tu stała. 


Plenipotent. 
Kasiu! 
Kasia. 
No „słucham, i coż tam powiécie! 
Plenipotent. 
Jesteś szczęśliwa, i mnie wkrótce ujrzecie, 
Hej, Kozak, 
Stach. 
Jestem: 
Plenipotent. 
Nu, ty to łajdaku. 
Hej, Zawierucha. 


S CENA УШ. 


Ci sami i KOZAK, 
Plenipotent. 
Bez mojeho znaka, 


Newpuskaj w сћаш, ni schaty nykoho: 
Smotry ne puskaj : 


Newpuszczu nykohe. 


ip ит 
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SCENA KX. 


(Ci sami i Bakałarz co spał za stolikiem) 
A z przeproszeniem, czy to już wesele ? 
Jaki ze mnie bandura, i ciele, 
Niech już przyjmie i młoda, i młody, 
Tę wielką pracę, na szlub państwa, Ody, 
Plenipotent. 
To potym Ody 
Przyjmie pan młody. 
(a do Kasi) 
Kiedy się ze mną Kasia nie pogodzi, 
Stach do prochowni- 
Zalotnicka. 
Nie wierz, bo сте zwodai, 
Pójdźmy stad, bo to nie ładnie z chłopkami, 
Plenipotent, 
Wszędzie to biada z témi natretkam#, 
Trzeba odprowadzić, 
(a do Kasi odchodzącej) 
Potrafiém sobie Kasiuniu poradzić, 
| Stach, 
Ej dam mu guza: 
Błaźżćj 
Zjapalczywą sztuka, 
Toż-to dziś dla cię, rozumu nauka, 
Cierp аў do końca, będzie spokorzony, 
Со о dwie panny, stara się na Żony. 
Bakatarz 
No, toć on kocha Kasię, i Agatę, à 
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Jainhibicie mogę podać па tę: | 
(pokazujac na Agate) 
Mam-że na-próźno, dać na zapowiedzie? 
Ciekawém, cóż tu ujrzem-po obiedzie! ) 
Ale nieszczęścia już będzie nie mało, 
Stach z Kasierem, skradli kassę cała, 
Trzech tam zabitych, ośmiu skaleczyli, 
Ledwie żołnierze, graniezni złowili, 
I jeszcze oko podbite u Staeha, | 
Niech-że więc 0 10, Żaden nic nie stracha. | 
Pójdą w prochownię, skąd па szubićnicę, {5 
A Kasię w-wiedziem na szlubnę łoźnicę, | 
Patrz, by no miodu, wina było dużo. | 
Dla tych, ёо tobie jak Bakałarz służą, 
A ja zapraszam na weselne gody, 
Kiedy Agatę weźmie ten pan młody, 
` Niech sobie wskazują, 
Віа? ё), 
Cóż to jest Stachu? 
Stach. e 
A uchowaj Boże, 
Inaczćj się pekaże, ja się tym nie trwożę, 
Magda. 
No, pójdźcie ze mną, już pora obiadać, 
Jak tam było, i będzie, możecie pogadać, 
Grzet. 
Bo zapewnie, tu do nas zaraz pb obiedzie, 
Pan Kommisarz rozpoznać tę sprawę przyjedzie. 
Błażćj. 
Na to zgoda to idźmy, a gdy takie winy, 
Nie Żal tobie powroza, a szkoda dziewczyny. 
; (odchodza) 
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Bakałarz. 
Bywajcie zdrowi, a mnie nie prosicie? 
Ото? nie proszą, panowie widzicie; 
Więc jak-to zwyczaj, nie jak gość, lecz świadek, 
Choć mnie nie proszą, pójdę na obiadek. — 


Konec Акти Ilco. 


Ми < 


АКТ Ш. 


SCENA- T 
(Ci sami powracają z obiadu) 
Magda 
Jak Stach powiada ? 
Błażéj. 


To wierzyć nie można; 
Nasz pan Kassier, tak dusza pobożna, 

On i oleju nie je w post, bo tłusty, 
Piechotą zwiedza Kościoły, odpusty, 
On chmury żegna, a gdy błyśnie, klęka, 
Sam w ciemnym pokoju, nawet Swice się leka, 
Panie, grzech odpuść, na bogactwo skusa, „ 
Może, strzeż Boże, zwiodła go pokusą, 

Agatka. 


Pan Lenipotent, powiadając szczćrze, 
Raz kiedym przyszła, on mówiąc pacierze; 
Ale nas zbaw od złego, dał dytka na taniec, 
I oddał mi na szyję, z koralow Różaniec, 
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Ja mu плесћсас, ażeby pacierz przeszkodziła, 
On zastapił ode drzwi, jam oknem skoczyłą, 
Kasia, 
I cóż tą dzićwka baje? А | 
Błażej. > 
Wszak-ci ona, z tańca 
Śmieje się słusznie, ale nie z Różanca, 
Pokaż-no szyję, a to Ojcze naszy, 
A to Zdrowaś, korale nie z massy, : | 
Boje się, dzićwczę, żebym nie żałował, R 
Bo gdyby święcone, to-bym pocałował, A 
Agatka | 
A gdyby wszystkie wszak-ci też i ona | 
Tak jak Różaniec na chrzcie poświęcona. 
Błażćj. 
Na-co mnie wstydasz, nadobna dziewczyną? 
Wdzięki: jak kwiatek, oto tak przeminą: | 
(posłuchaj) {5 


Spićw, » Nie śmićjeie się z starca dziewy, 
„„Krótko wasze trwają wdzięki, 
„„Nie zbyt długo kwitną krzewy, 
„A ja silny, Bogu dzięki, 


„yUrodz Kazia, Ewę, Маке! 

„А z piękności juź obrana, 

„„l do skoków nic nie warte, 

„А ja pradziad dana, dana, 

Ү w samćj rzeczy Agatko, czy zgoda? 
(a do Kasi) Czego wadychacie? 
Kasia. 

"Trwoży mnie przygoda, 


Btai éj. 
Kiedy Stach nie łże, to o nie niedbajcie, 
I ja wascieszę, i wy zaś śpićwajcie. 
Zacznij Agatko, w wesołym sposobie 


SCENA IL 


Ci sami i BAKAŁARZ, * 
í Agatka. 
Spiéw, „Kto spokojność więcéj kocha, 
„,Ot jak-byście wiedzieli, 
„„Ja stateczna, inie płocha, 
„I tak będę, lecz jeżeli, lecz jeżeli 


„„Biła Mama, było za-co; 

„І wykraść Żołnierze chcieli, 

„,Bo sądzili żem ladacą: 

„„Мофе będę, lecz jeżeli, lecz jeżeli 


„Воја się chłopaków dzićwki, 
„„Mnie-ście w strachu nie widzieli, 
„„Nie zlęknę się ja rozrywki, 
„,Chiba z takim-że jeżeli. 


„;Nawet z panem Bskałarzem, 
„ујак mnie gorzałką ośmieli, 
„„Może stanę przed ołtarzem, 
„Lecz w tym nie ma, i jeżeli ! — 
Bakałar z. 
I cóż tam jeżeli, jeżeli, jeżeli? 
Inaczćj wkrótce, będziecie krzyczeli. 
Ale nie wszyscy! jednych wysiec mają, 
A co zaś innych, w prochownie oddają, 
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Na Kacie rączki, О! tak utnie głowę:s— 
Albo wychłostą. 
Agatka, 
A Bakatarzowe? 
Bakałarz, 
Mnie to już więcćj, jak ciebie zaboli, 
Ale dostaniesz za wszystkie swywoli, 
Wszak te papiery, wrzucone do wody, 
Były to wexle, ni Xięstwa dowody. 
Teraz ich kleją, prasują, i suszą ! — 
Oj wezmiesz w skurę, 
Agatka 
Ale moja dusza 
Ratuj Agatke. 
Bakałarz. 
Kopę dyscyplinek, 
Ją sam odliczę w dobry upominek, 
Czego się lękasz, szczęścia nie pojmujesz, 
Kopę mnie razy za to odcałujesz, ) 
1 żyć będziemy podług zaręczenia, 
A verbum nobile, żołnierz nieodmienia: 
Agatka. 
To po weselu mnie bić, ja całować, 
A-lić to teraz, zechcesz pan ratować» 
Bakaąłar z. 
Niemasz ratunku. 
Błażej. 
I coż tam mój bracie i 
Wszystko straszycie? 
Bakatarz | 
Co, ja brat? poznacie, 
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Błażej. 
Ale to mniejsza, 


w 


Daruję staremu: 
Bakałarz. 
To w tym rzecz dziwnićjsza , 
Kto z towarzysza; został Bakałarzem, 
Może się równać, z każdym Dygnitarzem, 
Więc kto mnie krzywdzi, crimen Majestatis, 
Błażej, 
bps Pan się nie gnićwaj, 
Bakałarz. 
Chłop jesteś, i satis, 
Czego żądacie? bym winy darował, 
Błażej. 
Oco rzecz idzie, 
Bakałarz. 
Żebym poratował. 
Błażej. 
Powiedź pan kto, i со się tam stało? 
Słów mówisz wiele, a rzeczy zbyt mało» 
Bakatarz, 
Jak krótko mówić, kiedy rozum w głowie; 
W myślach labirint, a łatwość w wymowie, 
Agatka. 
Panie Bakałarz, powiedź proszę jaśnie, 
Bakatarz. 
Do stu regimętów, niech ta miłość zgaśnie, 
Tak, krótko, to jaśnie, 
i Agatka. 
| i A proszę; 
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Bakałarz (przedraźnia) 
A proszę. 

Stuchajcie, otoż ja krótko ogłoszę | 
Wyrok. I winaych, opowiem dziś za со, | 
Podług występku, jak komu zapłacą. 

Plata jest przy mnie, (wskazujące na bizon, dyscyplinę) 
A stryczek na szyję 
Sam mistrz dla Stacha 
Kasia. 
Przebóy! nieżyję! 
Pan Burmistrz idzie, 
Agatka. 
1 łudzi gromada 


SCENA Ш. 


Ci sami, BURMISTRZ, PLENIPOTENT, i pa- 


chołki z łancużkami. 


Burmistrz, do Plenipotenta. 
Od czego zacząć? 
Plenipotent. 
Niechaj odpowiada, 
Ja jego w krzyżowe jak wezmę badania, 
Burmistrz, 


No, pójdź tu Stachu, na pytania 

Smiej odpowiadać, па szczćre wyznanie, 

Zanniejszy występek, i zlekszy karanie- | 
Plenipotent, |. 

Отой tak dobrze 7 


Stach. 
Ale posłuchajcie 


Plenipotent, 
Słowa próżnego, wara, niegadajcie, 
Umićj szanować, i moje skinienia 


y . . . 
Za szczęściem twoim, zlekszę przeznaczenia; 


Czy z kassyerem byłeś na granicy? 
Stach. 
Byłem, 
Plenipotent, 
Któż więcćj 2 
Stach 
A ze mną Strażnicy, 
Plenipotent, 
Kto ciebie związał? 
Stach. 
W mć Pana Żołnierze, 
Plenipotent. 
Tandem, już wszystko ! 
Burmistrz. 
О! już teraz wierzę: 
Stach < 
(kłaniając się) 
Otoż tak było: 
Błażej. 
Racz pan go wysłuchać, 
Plenipotent 
Chłopy, jak muchy, pozwól tylko dmuchać, 
Tak się rozczmielą, 
Błażćj. 
My Stacha nie damy 
Póki go winnym, sami nieuznamy, 
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A gdy skradł pana, albo dał skraść komu, 
Wraz go ząbijem, nie puścićm do domu, 
Pod naszym Ojcem, bo tak znamy Pana, 
Pićrwszą to zbrodnia, gromadzie zadaną, 
Burmistrz. 
Słuchaj staruszku ! 
(pokazując na list) 
Słuchajcie téj woli — 
Plenipotent, 
Co wiele gadać , bierzcie do niewoli — 
(pachołki chcą brać, a Błażćj nie daje) 
Burmistrz. 
Chcesz ty- bydź winien? 
Plenipotent. 


Zuchwalstwo wieśniącze 


Choć-byś pan zcierpiał, 


Burmistrz. 


Lecz ja nie przebączę, 


Błażćj. 
Na nas obydwóch wkładaycie kajdany, 
Burmistrz 


I па to zgoda, 
Kasia 


O Panie kochany! 
I mnie teraz razem, 


Р lenipotent (chwyta za rękę) 


A to co się znaczy? 
Burmistr z. 


Zawieść do dworu, 
| Kasia. 


Ach! zginę 2 rospaczy, 


Эн. сш 
SCENA IV. 


Pachołki Stacha i Błażeja wyprowadzają, a wchodzi 
Zalotnicka, ukrywa się za stół, 


Burmistrz, 
Teraz Agatkę, wybadać potrzeba, 
Pójdź tu dzićwczyną, — 
Agatka Р 
(ktania sie) Р 
ВаКаўагт, 
Ja za nia mam gadać, 
A kiedy winna, to ją ро-сиКгије, 
Burmistrz. 
Dość ten gaduła wszędzie się wszrubuje, 
do Agatki. 
A tyś, papiery wrzuciła do wody? 
Agatka. 
Pan plenipotent, sam swoje dowody! 
Z tém oddał Kasi, co-chcąe, by robiła, 
Ta mnie oddaia, ajam utopiła. 
Bakałarz. 
To najprzód z Kasią, potém z moją żonką, 
Pozwól pan w taniec, z tą dohra pleciaka- 
(także), 
Kasiu, mów prawdę. 
Kasia. 
а Tak, зу samćj istocie, 
Ale przebaczcie w tym „ prostej ciemnocie! 
Burmistrz. 


Kasia winnićjsza, 


PRZE. ZE 


Plenipotent 
Przeto im darowaé, 
Burmistrz. 
Niech i tak będzie, 
Bakałar 2. 


Choć dyscyplinę kaécie pocałować 


Plenipotent. 
Idź precz gaduło, i cóż Kasiu teraz, 
Sprawdza się w rzeczy, com obiecatjnieraz? 
Niech Magda dla nas teraz błogosławi, 
Bakałarz 
A Zalotnickę, komu pan zostawi? 
Plenipotent 
Tobie, 
Bakałar z. 
Agatke, ja nie dam za nią, 
Plenipotent, 
Idź precz ty ośle, z taką panią, 
Kasiu masz rękę, przysięgnij mi z serca, 
Stacha ocalę, nim. wrócim z Kobierca. 
Magdo tę swadźbe niech Burmistrz zapisze, 
Burmistrz, 
Zamieszczę w księgach ! 
Zalotnicka. 
Ach! cóż. ја słyszę? 
W-cóż twa przysięga,gdzie twoje sumienie? 
Bakatarz. 
W-cóż moja Oda, kłaniam uniżenie. 
Plenipotent. 
To ja Żartuję (а na stronie do Burmistrza), 


= BODO 


Jak-bym upadł z wieży, 
Zalotnicka, 
Bledniesz się, mienisz, nawet włos sig jeży: 
A to juź za-nic, teraz: pani! stara: 
Pątrzaj... Szlachcica, jaka z. chłopką para: 
Ва katarze 
Ej słuszna zgroza, lecz się zgodzić można» 
Wszak w tobie panie, duszeczka pobożna. 
Zalotnicka 
Chyba to tylko, dla miłości: Nieba; 
Darować winę, kochankowi trzeba, 
Pójdź-że tu do mnie, Bonusiu, Monkiercią! 
Plenipotent 
Idę; przepraszam, los się równa z śmiercią” 
Agatka (do Bakatarza). 
Niech-że cię za to pogłaszczę pod brode,, 
Bakałarz. 
Jużem: szczęśliwy, więc odczytam Ode. 


ODA. 


„Batem'Tryumfu klask,dajcieParnasy;, 
»A wietrzny Eol.pędź sławę nad Јаву, 
yMozdzierzu; rycz śpiżowy dziele; 

‚ Ze się zbliżyli, że: 


SCENA V. 
Ciisami ii KOMISARZ. 


Komisarz 
Aty jesteś: ciele. 
9 
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Witajcię Magda, i dobrzy włościanie, 
Jakie to czynność znajdzie u-was zdanie: 
(wszyscy kłaniają się, Kasia padła do nóg) 
Nieszczęsna dzićwka, jak tę sprawę zwlekam, 
K asia. 
A ją śmierci czekam ! 
Komisarza. 
Winien Stanisław. 
Plenipotent. 
Co, chłopa żałować ? 
Komisarz 
Nie będziesz Waćpan zapewnie panować, 
Tym błogosławić, zwykły tylko Nieba; 
Których bliźniego dotyka potrzeba, 
1 wiem,że Pan nasz, ojeowskie, da zdanie, 
(do K asi) 
Mićj ufność w Bogu, i w tak dobrym panie, 
Kazałem więźnia powrócić do domu, 
Lecz stąd wychodzić nie wolno nikomu. 
Неј. warta! do nas niech każdy przychodzi, 
A ztąd niech żaden nazad niewychodzi, 
Andzia, 
Ach! Stach z Błażejem, 


SCENA VE 


Cid sami, BŁAZEY i STACH. 


Komisarz. 
Skad godny stąrcze ? 
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Plenipotent. 
Ot jak on udawa, 
Stach 
Gdzie jest Pan madry, toé i taka sprawa 
Choć z prawdy zboczy ze zdradą, a w rzeczy 
Jest Bóg! co duszę czystą ubezpieczy, 
Komisarz. 
Teraz do listu.. 
(czyta po cichu, nanstatek głośno) 
Zegnam cię mój Panie» 
Oto występek, i takie me zdanie, 
Ogłoś publicznie, niech znają gromady, 
Co w każdym stanie, mogą zyskać zdra dy 
(do Stącha ) 
Znów biada Stachu, 
Kasia (w pomięszaniu ) 
Jam go namówiła 
Aby skradł kassę, 
Komisarz. 
Ach, jak-żeś mila, 
Pozwól doczytać, 
Kasia 
I cóż, nie wierzycie 
Zem winna, niech ja kończę Życie, 
(chce się wrzecioném przebić, ale odebrali) 
Komisarz. 
Kassę z dóbr całych, i roczne dochody, 
Z PanemOszmiańskim rozdzielili wprzódy; 
A w pewnćj umowie, dośledzeni prawnie, 
Pisma wykryły układ zdrady jawnie. 
Więc Oszmiąńskiego,mieć pod pilną strażą, 
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Pokąd do sądu, przystawić nie każą, 
U Zalotnickićj, pieniądze złożone, 
Zabrać i pisma, co ma powierzone, 
Wziąść Oszmiańskiego. Bierzcie go gromada, 
(do Kasi) 
Już ci weselszą, bydź teraz wypada. 
Kasia, 
Czytaj, no czytaj, 
Komisarz. 
A resztę złota, 
Kassier zwiódł Stacha, i uciekł nieenota, 
Stach przeto winien — 
| Biatéj. 
Jeszcze szanować, ja panów postarczę, 
Komisarz. 
Wiek ma starszeństwo; eóż to za kajdany? 
Błażej. 
Z łaski Burmistrza, jestem przyodziany, 
Dawnićj żelazo, w siłnćj mojej dłoni, 
Napróżno nigdy, momentu nie strwoni, 
W obronę kraju, i Pana, i wiary, 
Służyłem wiernie. A teraz gdym stary, 
Pan Burmistrz, obuł niedołężne nogi.— 
Р lenipotent 
Panie Komisarzu, to chłop nieubogi, 
A nadto hardy, śmiały z swćj wymowy — 
Burmistrz. 
Dobra naszego, nieprzyjaciel głowy: 
Gdy Pan pobłaży, będzie przykład śliczny, 
Zanic juź pójdzie, rząd ekonomiczny, 
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Komisarz (do Burmistrza) 
Rozkuj swą ręka, i proś pzzebaczenia, 
В tad éj. 
Nie czuć żelaza kto bez przeznaczenia, 
Burmistrz (kłaniając się) 
Chcićj mi darować ? 
Błażćj: 
Daruję, daruję, 
Bakałar 2. 
Ja tego daruj, weale-nie pojmuję, 
Niech-no Pan każe, ja lepićj od Mistrza 
Uczciwszy, uszy otrzepię Burmistrza. 


SCENA VII. 
(słyszeć się daje trąbka postyliona) 


Cit sami, i POSTYLION list oddaje 
Komisarz (po rozpieczętowaniu) 
Ten list z Warsza wy— to о tym wypada— 
Burmistrz! niech tutaj się zbierze gromada 


SCEN „A ҮШ. 
(Ciż sami, i zwolna zbieraja się ludzie i kobićty) 


Plenipotent, 
Do mnie nic nie ma. 
Komisarz. 
To do mnie od Pana, 
Zapewnie zbrodnią słusznie ukarana, 


9“ 
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(do Stacha) 


Co teraz Stachu ? 
Plenipotent i 
Magda. 
Kto im gody sprawi? 
Wszak moja Kasia, tak niespodziewanie, 
Wróciła z domu, o jednym żupanie, 
Komisarz- 
No! swaszki, młodę zaraz ubiérajcie, 
I na bukiety, kwiateczki splatajcie, 
Ja wam tu przyszlę, wszelkiego dostatek, 
Ubior, jedzenie, skrzypaków dla Matek, 
1 Tatom, wódki, miodu, takoż piwa, 
(wszyscy dziękują) 
(Komisąrz odehodzi) 
Bakatarz 
Ото? Bakatarz, najpićrwićj zaśpićwa; 
I da się poznać, gdy będzie tańcował, 5 


SCENA IX. 


Ciż sami i KUGLARZ, 


Andzia. 
Wszak-ci Sztukator do nas zawędrował, 
Magda. 
Prosim Waszmości, rozpocznijcie sztuki, 
Bakałarz. ' 
Wraz wszystkie poznam; z głębokićj nauki. 
(bierze ną nos ogromne okulary) 
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Kuglarz. 


Ja та ага, choć nić mam całego, 
Jednak pokażę, co umićm nowego, 


Bakałarz. 
Stój! niech ja z bliska... 
Kuglarz. 


Patrzaj| któż ci broni? 
(i zamknął kłódką, razem z okularami gębę) 
Bakała rz 
Oj bru, bru, bru, ni, ni, ni, ni, 
Gi straszy i prosi, pokazując, Że chce 
śpićwać, milczeć musi) 
(Stach kłania się s Kasia) 
Magda 
Ja błogosławię, sercem dobréj matki, 
Jesteś szczęśliwa, kochajcie się dziatki, 
Bartek. 
Spiew. Kto szczęśliwy, to i w bićdzić, 
yList z Warszawy, taki przyjdzie, 
» Nawet zbrodnia Kassiera, 
»Szczęśliwym, wrota otwiéra, 


»Cóż ukradną Ogrodnicy, 

Z, chrzanem, po-co do granicy 

„Dopędziwszy, cóż wskuracie» 

»Niech dla wszystkich szczęścię bracie, 
Grzel. 


»Choé się nabrał, człowiek strachu, 
*Pomieniaj się, ze mną Stachu, 
sJa ci dam żonę z dziatkami, 

І z wszelkiemi dostatkami, 
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»Twoja Kasia, będąc żoną, 
»Przebuje ciebie wrzeciona, 
»Złodziejem ciebię nazwała, 
»Sama siebie przebijała, 
Stach. 


»Co jest gorszego, nad tajne kochanie, 
»Ja myślę, że to nie jest w każdym stanie, 
»Bo to u panów, godzina rozmowy, 

»A resztę sekret ukrywa domowy» 


»Albo gdy panna, nadto rozkochana 
»Płacze, narzeka, na swego tyrana, 

»Ja z moją Kasią nie był-by tak s pańska, 
»Ale mnie Szatan, wypędził do Gdańska: 
Kasia, 

»Na-eóś wspomniał, złego ducha, 
»Wszak wiesz, że on wszędzie słucha, 
»Przeżegnaj się, a proś Nieba, 

»Ву nie zawiódł gdzie nie trzeba. 


»A któż uszedł złćj chytrości, 

»Może która, po-zazdrości, 

»Skoro ciebie oczaruje, 

eTo i Stach, nie postatkuje, 
Agatka (do Bakałarza) 

»A gdzie bizun, dyscyplina, 

> Jakaż teraz, dobra mina, 

»Dobrze tobie za te Ody, 

»Otoż to jest mój pan młody. 


»Pooddawaj swoję sprzeta,(oddaje dyscyp: i nahaj) 
sI nie będziesz bić dzićwczęta (nie, nie, nie,) 

Ja cię; całować przestaję, 

»1 na wieki rozwód daję, 
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A pan Kuglarz, nie karz dłużćj, 
Niechaj dzisiaj, nam posłoży, 
Bez bizuna, dyscypliny, 
Niewićm jakiej , będzie miny. 


SCENA X. 


Ci sami, i pachołki przynoszą beczki, z trunkami, 
ze Dworu, i kwiaty w koszykach, ą kuglarz sangi 
zdćjmuje. — 
Andzia. 
Co tu do nas ze dworu przynoszą, 
Bakałar4% (do Kasii Sticke) 
A mnie teraz panstwo, nate gody prosza, 
Kasia i Stach. 
Prosiemy, prosiemy, 
Bakałar z. 
Więc bawcie się swaszki, 
A ja tym czasem, wezmę się do flaszki, 
(i kord butelkę, tak do niéj przymawia) 
Spiéw. Ty dobroczynna, wesołości matko, 
»Kto ciebie wielbi, i wychwala gładko, 
»Kto ciebie z trunku; aż do dna wysuszy; 
~Осћосто z ciała sen wlewasz do duszy. 


»Tak równie, natę beczkę patrzyć miłą, 
sZda się że namnie, poglada baryłą, 
„А ja nawzajem, korzystając z ch wili, 
„Pokażę waściom, jak mędrcowie pili. 
„ AG r 2.6.1. 
Poczekajcie Bakałarzu, nim Błażej przybędzie, 
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Bakałarz. 
Albo u was 0-de mnie, on w wyższym urzędzie? 
Niedaruję zniewagi, i zemsty użyję, 
Jutro w szkole ja chłopcow choc gratis wybije. 


SCENA XL 


Ci sami, i BŁAŻEJ, 
Błażej. 
Obiecałem, i jestem, 
Stach. 
Cheiéjcie błogosławić, 
Błażej. 
To-ście nawet beze mnie, i nie chcieli bawić, 
Ani swadźbę zaczynać, 
(dó pjanego Bakałarza) 
A waść po weselu? p 
Agatka. 
A już po rozwodzie, 
Ba kałarz. 
Patrzaj przyjacielu! 
Jak to są różnym, różne lubych trunków skutki, 
Mądrćj głowie aż nadto, jest butelka wódki, 
Błażćj. 
To nic jeszcze Bakałarzu, oto niezadługo, 
I jaz tobą wypijemy butelkię drugą, 
Dalćj chłopcy, rozdawajcie dla gości truneczki, 
A wy dzićwki, panstwu młodym, splatajcie wianeczki, 
Kiedy Bóg łaskaw, i Pan nas wspomaga, 
A los gdy sprzyja, w szczęściu nie uparty, 
Niczym natęczas, nie słuszna zniewaga, 
Znikłe przeszłości, chcićjcie brać, za żarty, 
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Błogosław Boże starszyźnie i Рат, 
Nam tu przytomnym, i kto bićdnym sprzyja, 
Zacznićjmy obchod, zgoduy podług stann, 
Przy trunku, smutek niechaj nas omija, 
Do was to matko rospocząć należy, 
Magda zKieliehem, 
Do Was Błażeja! 
Błażej, 
A ja do młodzieży, 
Do państwa młodych, ta kolei życzliwa, 
Wróżbą, że para żyć będzie szczęśliwa, 
(zdrowie idzie koleją, w całym zebraniu, a dziéw- 
ezeta bukiety przypinaja), 
Agatka. 
Z twojćj ręki Błażeja, chcićj rozdać te kwiatki, 
I nie odmów bydź swatem, dziś dla Agatki, 
(Błażej podając bukiet, spićwa) 

Spiew, Wezmij Stachu rozmorynek, 

» ddaj Kasi, w upominek, 

»Ona za to tobie, może, 

»Па nawzajem świćże róże, 


Andzia (szukając w koszu) 
Oj nić ma, nie та, i w całym koszyku, 
Błażej. 
Niewinne dzićcie, tyłko dla wierszyku, 
Wspomniona róża, 
Andzia. 


To bukiet gotowy; 
Oddać dla Stacha, choć rozmarynowy, 


Kasia 
Umieram} ratujcię! 


= 410 < 


Komisarz. 


Lecz Stacha za nin, nie wimujcie, 
Во całą summe, od straty ochronif,. 

Z azardem Życia, złoczyńcę dogonił, 
A przekupionych w obronę kradzieży, 

Zwalezyt pokonał, na przykład młodzieży, ` 
‚_ Wzęgardził przekupem, a depcząc' dar złoty, 

Sam odniosł bliznę, jakby na znak cnoty, 
Za-co dóm cały, niech grunt co posiada, 

Bez Żadnych usług, i płaty zawłada,, 
Jeśli ma lube największe wygody, 

Dać kosztem skarbu, na weselne gody,. 
Z wsiów okolicznych, toż: na te biesiady, 

Wezwać i własne obie gromady. 
Niech czyny męstwa, wierności i cnoty,. 

Przykładem będą: na zaszczyt prostoty, 
Plenipotenta z Zalotnicką jaką: — 

Wspólnikow zbrodni ich własność wszelaką, 
Do pokad z sądu odwieść nie nakażą ,, 

Bez urągania mieć pod'pilną strażą. 
Albowiem jawne odkryte: dowody, 

Wspólna namowa była do téj szkody,. 

Aby bez-prawny czyn z hańby wykrety,. 
A dla pozoru Stach nm więznia wzięty; 

Cóż teraz. Kasiu, dajcie jéj wrzecionó?,., 

А ood.ty pletta:? 
Kasia, 
Wszystko już. skonczone». 


з 


Komiswrz. 
Zerwać:mu więzy, z serca ucałuję; 
Niech: każdy cnotę i w chtopku szanuje. 
Bakatarz.. 
Ој szkoda. Ody—otoż. piękna para;, 
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Komisarz. 
Weźcie ich pod straż. 
Bakatarz. 
A na pierwsza kare, 
Nim my z radości wyskoczemy tańca, 
Pozwól im Panie zaśpiewać szmagaca, 
Ja głos dobędę, 
Komisarz. 
Nieurągaj w niczym, 
А ту to Stachu komu dobrze Zyczym, 
Może i Kasi? : 
Stach. 
Ja, nie. 
Bakałarz. 
Państwo w głowie, 
Stach. 
Otoż osądźcie, kiedy tak panowie, 
Albod to taka Kasia panna młoda, 
Aby Stach lubił czy jest tego godna? 
Jam jćj poprzysiągł, jak kocham, niewinny, 
A ta beczała, 
Komisarz. 
Był to powód inny, 
Bała się zdrady, 
Błażej. 
To potym, a teraz 
W znieść głos do Boga jak zwyczajnie nieraz. 
Błażej. 


Spiew, »Do ciebie Twórcą wznoszą głos włościanie, 


»Gdzie Ty panujesz, tam w szezęśliwym stanie 


10 


112 


sT ziemskim panom zachowaj ich zdrowie, 


»Niech żyją w szczęściu tak dobrzy panowie» ' 
»Pod ich zasłoną doznajem wspomogi, 
»Ich szczęściem pełne obory i brogi, | 
»Królowi, panu па zemu daniny, | 
»Bote weź od nas, przedłuź ich godziny. 
Błażej. 
Otoż-to teraz, panie nasz łaskawy, 
Na mićjscu ojca, wprowadzaj zabawy, 
Błogosław młodym; a mnie nie próżnować, 
Muszę pośpieszać, prawnuczki piastować, 
Przyszlę ja czeladź, a za zdrowie pana, 
Przyjdę, 1 іукпе, i poskaczę, дапа, 
Komisarz. 
Żegnam Staruszku, 
(do Stacha) 
Cóż, już z Kasia zgoda? | 
Spójrz na oczęta, jak świeża, jak młoda, 1 
Sta c h. "2 
Niech-że już zgoda; a co zaś w tćj mierze 
I mnie wierz Kasiu, i ja tobie wierzę. A 
To i błogosławię. 
Komisarz. 
Niech Bóg błogosławi! 
A teraz matka, a 


Magda, 
Коб; im gody spraw 
„Во zła zdrada, ma nadgrodę, często w uka: anie, 
»Kto w kajdany kuje cnotę, sam stryczek d stani*, 
»Nie przymawiam ja nikomu, ale takich mnóstwo | 
»Co przez zdrady, i łakomstwo, ciemięż0 ubóstwo— 


i? 
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Kasia. 
»Kiedy dziéweze ро swéj woli, wybor zrobi męża, 
»Mito dla nićj bydź w niewoli, bićdę przezwycięża, 
»A co, kiedy szczęście zgadza małżeństwo jak trzeba, 
»Bóg te łaski wiernym czyni, i Stacha da z Nieba, 
sChoé-by$ nawet się odmienił, a pokochał drugą, 
»Pomniąc na mą stałość wierną, nie polubisz długo, 


Agatka. 


Jak nie tańczyć kiedy grają, i kiedy się zdarza, 

»Jak-że nie pić kiedy piją, zdrowie Bakałarza, 

»Ja Żartuję a doprawdy, dusza się zwycięża, 

Chociaż to wstyd, ale wprawdzie rada-bym mieć m ża! 
»Oj, czy jedna oezy mruży, kiedy akt weselny, М 
»Serce ledwo nie wyskoczy, przez ogień piekielny, 
»Żeby wzgardę znać miłości, trafia się to rzadko, 

»Ale takie złe skłonności, nie rządzą Agatką: . 


Bartek 


Spiew, Myśli Zonom, w takim względzie, 
»W zdrowiu dla nich szkodzą! 
„Że do mężów panny wszędzie 
»Z pod ziemi wychodzą — 


»Łatwićj najdziesz, i przekona 
»Tygrys, że bez złości 

»Nie pokażesz która Żona, 
»Niech ginie zazdrości, 


| Stach. 
| *Dalćj chłopcy, dalćj żywo; 

| „Pijcie wódkę, pijcie piwo, 

| sNiech podkówka szczęk wybija , 
„Во Stach dla was dobrze sprzyją, 
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Bakałarz. 
УМ са podkówko,-i brzękadła, 
»Ja potańcze z Abecadła, 
sLub z Alwaru, Gramatyki, | 
>а mną dzićwki i chtopezyki- | 
Kasia. | 
»Ni podkówki, ni brzękadłą, 
»Ani Alwar, Abecadła, 
»Przy muzyce, z lubym która 
»Na powietrzu skacz mazura. | 
К ostuś. 
A mnie dasz jaki, 216) rączki życzliwej? 
(bije po ręku) 
Andzia. 
Jeszcze dla ciebie, szkoda i pokrzywy, 
Błażej. 
Nie bądź tak sroga, on się ustatkuje, 
Andzia. 
То ја mu krzaczek róży wyhoduję — 
Magda. 
Cóż to za para, tych dzieci kłotliwa; 
Milezcie, niech Błażej piosneczkę zaśpićwa: 
Błażej. 
»Przy kieliszku, z bukietami, + 
„Państwo młodzi, ze swatami, 
sOd wieczora, aż do rana, 
»Tańczcie jak, ja, dana dana — 


»Macie wszystkiego dostatki,— 
»Ja powróce, do mćj chatki, 
»Obietnica , dotrzymana, 
*Wypił, tańczył, skoczył, dana, 
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Zegnam was swaty, trzeba miernie użyć, 
Abym mógł jeszcze, wam w zdarzeniu służyć, 


SCENA ХП. 


(Błażej wychodzi, zbiera się kompanią gromad, 
tańcy, i przyśpićwki) 
Bakatarz 
»Kiedy człowiek oszaleje, а ma miłość w głowie! 
„Rozum idzie na przechadzke, jeśli po wymowie, 
»Czy te kładka czarodzićjska, czy miłości zagadka; 
„Wzięła głowę i wymowę, przeklęta Agatka! 
„Przeznaczenie méj miłości, już-by się zjściło, * 
Gdyby latek nie tak wiele, zdrowia więcej było — 
у Grzel. 
sKto się nigdy nie chce żenić, istotnie szaleje 
»Niedorzeczy, gdy z rozpusty głowa osiwieje, 
Nie czekajcie białych włosów, mężczyzni, kobiéty, 
sKto bez zębów, gryść nie może, i zawsze nie syty: 
Stach. 
»Gdy u panów swatów Коре, a rozswatów krocie, 
„Szczęście wielkie, że nie mamy rozswatów w prostocic , 
Chociaż czasem młode swaszki, po-zazdroszczą Gacha, 
Nie rozłącza tak jak Kasię, od wiernego Stącha,—, 
Agatka, 
sCzy 10 każdemu mieć miłego, 
„A nam w tańcu, co do tego, 
yByle skrzypce, i cymbały, 
»Będziem skakać, jak skakaty— 
Bakałarz, 
»Zle wy gracie, to uczyńcie 
»Przestańcie piszczeć 
10“ 


— 116 — 
»A zzasucha gracie basa, 

»Otoż dobrze, hasa, hasa, 
Bakatarz. 


»Wszystkie Szkoły, Proffessory, 
»I Poeci, i Retory, 

»Chwalcie, jako może który, 
„Że wesołe są Mazury. — 


Кох1Ес. 


Ee 
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CZYTELNIKA. 


O kłamstwo! kłamstwo! kłamstwo! w Bajek sukie- 
neczce, 

Wdziękami, co się równasz ślicznćj Panieneczce, 

Łudzisz, zwodzisz, myśl pieścisz, a przez sens moralny, 

Niecnocie, i dla zbrodni, masz zakres fatalny: — 

Lat siedém, zasad cnoty, przymusem wpojone 

Dają, mimo nauki, wyrodki spodlone, — 

Niebaczny, nieobjęty, zły ojciec narzeka : 

Że w dzieciach, widzi odród, niegodny człowieka: 

Gdy złe mamki i niańki, opiekunki szkodne, 

Dają widzieć rodzicóm, ich dziatki odrodne. 

Lecz w tworach, Twórcy Boga , jawna jest ustawa, 

Że człowiek, w świat przychodząc, pod równe wszedł 

A zgwatcone nałogi dane bez porządku, (prawa. 

Waniosty rozum źwierzęcy, bez cnoty rozsądku, 

Во w moc siły fizycznćj , nie gwałeąc objęcia, 

Ni służyć, ni warować, nie ucząc dzićcięcia; — 

Gdy pod prawem natury, wesołość niewinna, 

W czysty idzie rozsądek, rozwaga dziecinna, — 

Gdy rozkazy nie władną, a uczą przykłady, 

Od tąkich to pokoleń nię ma w świćcie zdrady — 


— 
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Obyczaje zabawą, śmićchem się wzmagają , 

A niewinne rozrywki, pamięć, zdrowie dają. — 

w. zahukanych dzieciatkach, tajnik mają dusze; 

A rozmysłem swobodnym, żyją geniusze— 

Nie narzekaj na Boga! na natury prawa,| 

I w Bajkach chociaż z łgarstwem, jest pewna ustawa 
Ezopie ! Lanfontenie i Krasicki wielki! 

Przez zazdrość, że wy macie, czcicielów, czcicielki; — 
Nie w celu wam porównać dla chłopców, dzićweczek, 
Ofiaruję, te kilka i moich Bajeczek, 


| = 
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| SOWA. 
| Choé to rzecz jest dogé nie nowa, 
| Ze wyległa córkę sowa, 
| Ale, ће wraz po sasiady 
| Posłać każe па porady. — 


Była blisko, mądra głowa, 

Stara Pani Puhaczowa, — 

Skoro przyszła : czy widzicie, 

Zacna Pani, moje dzićcie? 

Co za postać, co za pićrze ! 

Wcale od nas insze 4wierze, 

| Jak podrośnie, moja Pani, 

4 Orzeł będzie mężem dla nié} — 
Czy uważasz? kształt malutki ? 
Jane Sowy, przy плеј Dudki, — 
Тода się z wielkiej dumy, 
Prosić orła до јеј w kumy. — 
Szły na przeciw, gdy on łeci, 
Lecz s pogarda pobił dzićci ; 
Przeląkł ptaki — w tem osnowa: 
Nićchaj uczy ludzi Sowa — 
Jak to widząc, często matki, 
Nadto godue w córkacu dziatki, 
‚бима zbytne, ieh zalety, 
Lecz uparte w tem kobiety, 
I częstokroć s tych pobudek, 
Cheacych Urła, bierze Dudek. 
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2. 
KOGUT i WROBEL. 


Oba sławne junaki, lecz w sztuce miłości, 

_ Oba tchórze, lekliwi, a zawistni w złości, 

Za honor swych kochanek, powszechnym zwyczajem, 
Wyzwał wróbel koguta, a kogut nawzajem, 

I jak-by świat się kończył, świegoty, gdakanie, 

А wtém czynny sekundant wezwał па śniadanie,„— 
Już piszą testamenta, na śmierć się gotują, 
Rozgrzeszać, pobożnego kota'przywołują— 

Lecz, gdzie wiele zachodów na takie zdarzenie, 

І kot pewnie nie zmówił wieczne odpocznienie* 


5, 
MUCHA i LEW. 


Podraźniała lwa srogość, mała dumna mucha, 

To mu w nosie tosko¢zac, to brzmiąc koło ucha, 

Czy lew © złości, czy milczy, zżyma się, lub mruczy, 
Rada mucha, że drobna wielkiemu dokuczy, — 

Przed łapą ulatuje, paszczą nie złowiona, 

Lecz w śrzód zwycięztw poległa z hańbą od ogona; 


4. 
KOT i LIS. 


Stary Matus, jak zwyczaj. dość pobożne źwierze, 
Uczył lisa, by jawnie odprawiał pacierze: 

Jak się martwić bez przyczyn, jak pościć, dość na tém, 
Niby gardzić liszkami, a nie być żonatym. 

Usłuchał lis, i odtąd, gdy się tak maskuje — 

Obcym szczęściem, са własnym dostatnićj panuje 
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Wiele lisów pozornych, w родођивј strukturze, 
Таја postać, choć kuśnierz wytrzepie po skarzey 


KOŃ i KABAN. 


Jezdny koń, wolno biegał upuszczony, 

Miernego ciała, zwinny, nie znużony, 

Raed na nim jaśniał, od srébra i złota, 

Widząc go kaban, ledwo powstał z błota” — 

I tak jął karcić konia, za swawole: 

Ty pracuj trzpiocie! a ja leżeć wolę ; 

Dźwigaj ciężar na grzbiecie nosząc swego Рап, 

Za garść sieczki z obrokiem, za wiązeczkę siana: = 

A na mnie włość pracuje, z młynów, mąkę wożą, 

By mnie mogli nasyc'ć, ludzie starań łożą. 

Ја, dość, abym chciał tylko leżeć, jak gęś trawić, 

Dobrą myślą, i z lubym snem się zwykłem bąwió;. == 

To prawda, panie kaban, koń na to odpowie: 

W jedną kolej idziemy, jak nasi przodkowie, 

Czy praca, czy lenistwa; równy zysk odbierzemy 

Chcąc szczęścia doznać W życiu; nie trzeba być źwie= 
s raen, == 

Tak człowiek: czy legt w puchu, сту się: na zysk- zniža 

Do kabana i konia po-niewolnie zbliża: 

Lub strawia jego Pany, lab zmienią, w straszydła;, 

Oddajac go pod'siodło, w żelazne wędzidła: 


‚ 6< 
BAJKA POWSZECHNA 


Smiało mieszczę ,. W bajek: rzędzie; 
Że łgarz. kłamstwa, płeść nie będzie;, 
>к 
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Ze pijak, trunek porzuci, 

Ze złodzićj szkodę powróci, 

Zie jurysta, prosto radzi; 

Ze kokietka, cię nie zdradzi; — _ 
Mów ! że wszystko to bydź może, 
Jednak ja to w bajki włożę. — 


7. 

WRONA W KOMPIELI, 
Wrona co-dzień mokła w wodzie. 
Chcąc być zmienną w swoim rodzie, 

Na-zbyt chciała: 
Zostać biała. 


Myśli Jowisz, w wybielonę - 

Jak w łabędzia, przejdzie w wrone : 
Jowisz z wrony, 
Rozsmieszony; 


Chcąc, by była zawstydzona, 

Zesłął kruka i gawrona, 
Tazich szydzi, 
Piakiem brzydzi, 


«  Silwićj białą, chce bydź wrona, || 


Nie chee kruka, ni gawrona. == 
Co јеј chcieli, 
Шешен. — 


Jowisz nie chciał, z wrony szydził, 

Gawron nawet, ją się brzydził, 
Dzisiaj Panie, 
W równym stanie; 


Gdy potrzebny ton Matrony, 
Wielbią kruki i gawrony, 
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8. 
OSA i TRUTEN. 


+ 


W porannćj wiośnie, gdzie miodowa rosa, 

Z wzgardą trutniowi, tak mówiła osa: 
Za-co cię liczą z owadem skrzydlatym, 
Płaza niewarteś, a hie dosyć па tém ? 
Mucha próźniacka, otyła, bez broni, 
Mrówka cię zwalczy, a ślimak dogoni, 
Okradasz pszczoły, zysk nie ubespieczy, 

‚ Bezczelnie giniesz, kiedyś niedorzeczy, — 
Gdzie twa gospoda? gdzie Żona? gdzie dziatki? 
W czém masz obronę? twój honor? dostatki? 
Alboż, nie zgroza? i czy sig to godzi? 

Nikt nie wie trutnia, kto s familij rodzi ? 
Próżno nadęty, na dumę, chorujesz, = 
Rzekł truteń : szczęścia mego niepojmujesz, 
Nad-to zróżniły nas szczęśliwe losy, 

Ostra niewinność, mnićj popłaca osy, 

Znam zaszczyt trutnia, nie słucham twéj rady; 
Niechcę się swatać, z lotnemi owady, 

Już mam co trzeba, nędzy się nie boję, 

Gdy dla mnie samic, służą pszezotek roje; 
Dzisiaj, to modnie, co tylko przewrótnie, 
Kto chce być w szczęściu, niech szanuję trutnie: == 


9: 
JAJE i KURA, 


O, bajki! co was piszą, nieśmiertelni łgarze ! 
Za prawdziwą, tę bajkę, przyjmą i bajarze, 
Wierzy żona mężowi, mąż żonę nie śledzi, 
Niewinny więzień w turmie, kontegt, sprąwa siedzi 
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Widza wyżsi, со widzieć: koniecznie wypada, 

W jednćj wiosce jest kontent sasiad zessąsiada, 
Pijak, kiedy gdzie piją, kielicha nie żąda! 

Że Panna na wydaniu, chłopców nie wygląda, 

Że Panicz, kończąc szkoły, wraz się nie ma żenić, 
Де dama, co-dzień тойу nie pragnie odmienić, 
Ze córki ojca lubią, gdy macochę bierze, 
Obojetny, tym bajkom ja wierzę, nie wierzę. 
‘Wszystko być to i może, to jest tylko bajka, 

Ze dziś kury, w czćm-kolwiek, są mędrsze od jajka 


10, 
KOT, PAW I INDYK, 


Kot mruczał ciągle, jak Boruch, pacićrze, 
Słusznie nazwany, za pobożne źwierze; 

Nie chciał przystawać s Pawi, і Indyki, 

Za wzdęte pióra, i na Zonek krżyki, 

Spyta Pawice i Indyczkę, 5 cicha: 

Za-co w tęsknicy, w ziemię patrząc, wzdycha. 
Na-co boleją, ponure i smutne? 

Ach! gdzie stworzeniom, tak losy okrutne? 
Przyznaj to z nami, gdyś madry, pobożny, 
Czém mąż dla żony, gdy Jaśnie Wielmożny ? 
Powie nie jedna, ja temu nie wierzę» 

Lecz odda piórka, za kocie pacierze, 


il, 
KUZIENKA. 


Slepym szczęściem w loteryj przez różnych wygrana, 
Jak zachęca nie 1едпусћ, złudziłą Cygana.— т 


== 127. —- 


Kupił bilet, sprzedawszy na targu rumaka; 
Miał na starość pobożne Życie wieść żebraka; 
Nie mając domu, jedno dziatek mnóstwa, 
Siły zwatlone, nadzieja ubéstwa,— 
A-lić zwrótne koleje, rządząc ludzkim stanem, 
Dały pałac wspaniały, biletem wygranćm. — 
A ten co kradł, lub błaho okuł szkapę komu, 
Co go bito, łajano, wypędzano z domu, 
Dziś się zwija, ów dziedzie, i nowy Pan gmachu, 
Ganiąc sliczna strukturę od lochu do dachu, 
A gdy wcale nieznalazt, do myśli pod rękę, 
W pośrzód pićrwszych salonow, zbudował kuzienkę ү— 
Tak bez wartości kto urząd piastuje; 
W Areopagu kuznię wybuduje.— 
Albo z wypadku kto zostaniePanem, 
Chęć do kuzienki ma, równą 2 Cyganem, 


12. 


GOLAB i JASTRZAB, 


Widzac Gotabek, ze Jastrzab nan godzi, 

Zbliża swój przelot, gdzie myśliwy chodzi; 
Ubity Jastrząb. Gotab ośmielony 

Latał zbyt śmiało, w nieznajome strony. 

Siadł w hurt gołębi, ośmiela wymównie, 

Że skaidym człekiem, bespieczeństwo równie, | 
W tém: s poza-krzaku do hurtu strzelono: 
Zlekniony gołąb, tak mówił przed żoną: 

Nie wszystkiem ludziom, równie możno wierzyć, 
Jeden chce bronić; drugi, grot wymierzyć. 

Tak zbyt wierzących, los w świecie jednaki, 
Niszczy rod ludzki, jak zabija ptaki, 


11% 
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13. 
KOZIOŁ i PIES. 


Kozioł z-dworzaniał, s końmi i furmany, 

A psa wiernego, lubili dworzany. 

Zeszli się razem: Ten szczeka, ten dasa, 

Ten bije w їгіху, ten ze złością kąsa. — 

I oba zdechli, nie z głodu, z dworszczyzny, 

Pies, od poboju: kozioł z ran і blizny. — 

Kozka i suczka, owdowiate, zaczém 

Przed swćmi rody; tak mowiły s płaczem: 

Do zbytku chleba kozłom rogi dają; 

Ze zbytku chléba psy zjadłe kasaja— 

Lecz zbytek karmu, pieszczot przy wygodzie, 

Przynoszą ludziom, i w źwierzęcym rodzie.— 
Kto jął się klamki wysokićj sprzygody, 
Przyjm tę naukę, ze źwierzęcćj szkody. 


14, 


CZAJKA i KULIK. 


Po nad jeziorem, 
Wieczorem, 
Czajka s kulikiem 
Latały s krzykiem, 
Kaczki, tam w trawie, 
K wakcząc w zabawie, 


. Gdy się kłóciły, 


Orta zwabiły. 
Ten na nich z góry, 
Z-ostrzyt pazury; 
Uderzył żwawo, . 
W lewo, i w prawo: 
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Te nurka daly, 
I ocalaty. 
Kulik się schował, 
Z orła żartował, 
Lecz chuda czajka, 
„A w tém nie bajka 
»Rozbój nie straszy, 
„I rodzaj ptaszy. 
„Kto tak ubogi : 
Zyje bez trwogi. — 
Nad kulikiem, 
Siadła s krzykiem, 
Orzeł w złości, 
Bez litości, 
Skoczył do niej, 
Ją uroni, 
Kulik w szpony 
Pochwycony. 
9S krzykliwemi przyjażń taka, 
Czy to człeka, czy to ptaka, 
Po-niewolnie, rzecz wydadzą 
Giosna plotką, niechcąc, zdradzą.c — 
Czajka, między czajki wzleci, 
Uczy czajki, i swe dzieci. 
Opowiada śmierć kulika, 
Podlatuje, i wykrzyka; 
Gdzie co widzi, krzyk wydaje, 
Zwodzi strzelca, znak mu daje: 
Ze są w trawie tu kaczęta, 
Gdyż złe z zdradą i ptaszęta. — 
Suzelec czajkę, ubił w locie, 
Jednak czajek w świecie krocie. 
Nie zlęknione w swoim stanie, 
Tak gaduły, Pany, Panie; 
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Pod pozorem, rzecz wydają, 
Leez isame przepadają: 
A ta bajka niech nie nudzi, 
Bo ta prawda bywa z ludzi, 
- 
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SŁOWIK, TRUTEN, KULIK i CZMIEL, 


Za wieków złotych, pod władzą Jowisza, 

Jawne pobyty, najskrytsze zacisza,— 

Bajka, czy prawda, jak ród Amazonek 

Bywał umożony, bez mężów Хопек. 

A do-tąd mędrce i naturaliści, 

W ulach s pszczołami, i pod drzewem liści, 
"Mają zakryte, aż do-tąd poznanie. 

Przez kogo na świat, potomstwa wydanie, 
Słowika, Trutnia? gdzie ich żony, matki? 

Ten Spiewak pierwszy == ten bogacz w dostatki — 
Od Amazonek, męże są przyjęte, — 

Wielki Jowiszu! gdzież twe prawa święte? 
Czmiel, z brzękiem w tuszy, bez żądła, a straszny; 
Kulik swćm dziobem, na pozor zamaszny.— 
»Powiedź Jowiszu! сту mete? czy Żonki 2 

»Ze słowika i trutnia, tak jak Amazonki 

W pożytek nowy, wydają stworzenia, 

W niejakim rodzie, niby s przyrodzenia?— 

Było to własnie, gdy wiek konał złoty, 

I związkow małżeństw, kończyły się cnoty, 4 
Któtką odpowiedź: amacie muchy, ptaki.c 

Odtad w małżeństwach będzie rod niejaki, . 

Jak z Amazonek, będą w świecie dziatki, 

Kto Ojcem, sekret, — jawne będą Matki-— 

I tak się stało w tćm popsutym świecie, 
Že kto był Ojcem, niepewne jest dzićcię, 


у | 
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Stąd mędrcow darmo, rod trutnia, słowika, 

O ich rodzinność, zapędy przenika.— 

Choć to odkrywać sens moralny każe, 

Bajka! kto z mędrcow tćj sztuki dokaże— | 


б; 


т CZMIEL. 
Szerszeń do Bonka miał taką przemowę: 
Ja mam z żądełkiem, ty z zębami głowę, 
Lękając nawet władze, i człowieka, 
Od zbytków z nami ludzie są z-daleka; 
Choć dosyć skromnie, i miodunie wiele, 
W pysznćj budowli, żyją dumne Czmiele; 
Bez żądeł zjadłych, huczne choć leniwe, 
Między owady, niby to szezesliwe.— 
Smiałości za-nie, zwierzchnio tylko mężne 
W brzęku dość straszne, w zemstę nie potężne, 
5 takich; bezprawie daje łotrom mienie, 
Dobroć nie śmiała, ma złe przeznaczenie; 
Jakoż ich zbiory, skwiatków miodek smaczny, кг Ф 
Z ich zgonem bytu, ma dość los dziwaczny-— 
Ze lada dzieciuch, i dom ich wywraca, | 
I miodek zliże, Żywot im ukraca.— | 
Tak przeciw pienactw na prawne intrygi 
Kto nie szedł w zawód mężnie, na wyścigi? 
Narod uboży, wzmaga narzekania, | 
Mimo Monarchy s cnotą panowania.— 
Bezprawność wzmaga, rozszerza pieniactwa, 
I dobroć nadto jest cecha dziwactwa.— 
I to nie bajka, choć takich nie wiele, 
Lecz są i ludzie, podobni jak czmiele. 
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17. 
 KWESTARZ ANIOŁ. Ў 


Po ‘zebraniu nezonych , była wieść brukowa, 
Jak dowiodł kwestarz Anioł: co rozum, to głowa, АҺ. 
Była świetna biesiada, uczona herbata; | 
U mądrego, jak zwykle, Proboszcza Pratata.— | 
K westarz Anioł, do szklanek profess wyuczony, | 
Cicho siedział, po między mędrkami s Sorbony. — 
Gdy przez godzin juź kilka, toną w pończu słowa, 
Za najpićrwszą naukę uznana wymowa. — 
Spór nowy, wrzask bez końca, nawzajem sprzeczania; | 
Gust, rozsądek, obrazy, rozdwajaly zdania;— 
W czém potrzeby najpićrwsze wymowy znaczenia, 
| W zawziętości hurt mędrków był bez przebaczenia— | 
| Со najpierwszą zaletą wymowę ozdabia.— | 
Każdy zdanie swe'wznosząc, pićrwszość jej osłabia, | 
І zeszłoby па niczćm, co wymową krasi, ? 
Brat Aniot rzekł: słuchajcie wy ojcowie nasi, if 
Ze wymowa jest niczćm, rzeczą drugą głos, 
A potrzeba najpićrwsza dla wymowy, nos | 


18, | 
JUSTYNKA i MYSZ, 


Ko-ło kominka 
Stała Justynka, г 
W tém wbiegła kura, a za kurą mysz, f 
Justynka krzyknie na kureczkę: kysz! . 
Myszki się zlękła, kurka w ogień wpada, | 
Justynka płacze, biada, biada! biada! | 
УУ гета niańka wbiegła, 
Pannę przestrzegła; 
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Kurkę ratuje, . R с 
Z ognia wyjmuje, — 
Piórka s-smalone,. 
Nóżki spieczone, 
„Nie kokodacze; ć 
Justynka płacze. — 
Wtém, mama wbiega, 
Gdy to postrzega, 
Tak córce rzecze : 
Ogień, zbyt piecze, 
Strach myszki szkodzi, 
Więc się nicgodzi 
Nauk nie słuchać, А 
W kominek dmuclraé.— 
Przestań ! Justynko płakać przelękniona, 
Bądź nauczona ! 
Przestrach i ogień, gdy ciebie przeraża, 
Karze; łzą ocząt, kto przestrog nie zważa; 
Smiata na myszki, daleką kominka, 
Byta wesołą , juź odtad Justynka, 


19: 
ARTIUREK. 


Kotek mruczuł, a pies wył, 
Obóm za to, dano w tył. 
Andzia za płacz, Jaś za wrzask, 
Wzięli rézga, 4 mamy łask. — 
Artiur grzeczny, wziął się w bok, 
Czynił w biegu, prędki krok. — 
Tato, dla mnie ја Ко daj! 
Dla złych dzieci, z rózgą baj — 
Ja się uczyć, będę cud, 


A bez jabłka, to-bym schud, — 


Chcićj-że nauk, tak wołaj: 
Cukrów, jabłka Tato daj! 
Wszystko тало, tobie dam, 
Саду zysk z nauk, Е. sam!— 
Avtiur zrobił, wesołbryk, = 
Między kota, pieska, skik, 
“Mówił do nich, mnie żal was, 
Że po. skórce wybił bas. — 
Ci mu rzekli: dobrym bądź, 
Zle upartym, ој tak dądźi— 


Kto w tćj bajce nie zna smak, 
Wart brać różzgą,oj! tak! tak!,— 
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